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J u b i l e u s z  S e n a t u
Kraków, 18 czerwca.

Trybuną senacką uwieńczyły wczoraj białe 
i -czerwone róże. To kwiaty jubileuszowe. W  
dniu wczorajszym odbyło się bowiem setne po­
siedzenie naszej Lby Wyższej.

Ten pierwszy jubileusz święcił Senat w 
chwili bardzo dla siebie pomyślnej, gdy auto­
rytet jego w opinji społeczeństwa wzrósł bar­
dzo silnie i bardzo stanowczo. Jubileusz nad­
szedł bowiem po męskiem wystąpieniu wice­
marszałka Woźnickiego, który z trybuny ci­
snął grom potępienia na korupcję, przeżerają­
cą Sejm, a szerzoną przez rząd i po wielkiej 
dyskusji budżetowej, w czasie której Izba wyż­
sza wystąpiła w obronie praworządności i ety­
ki, jako podstaw życia państwowego.

Pamiętamy dobrze, wśród jakich walk i wa­
hań Sejm ustawodawczy uchwalał stworzenie 
Senatu. Zwalczała go cała lewica radykalna, 
a pewne wewnętrzne wahania ogarniały także 
obóz państwotwórczej demokracji.

Kilkuletnia praktyka wykazała jednak, że 
stworzenie Senatu było rzeczą dobrą, słuszną i 
celową. Senat, wybierany przez dojrzalsze ele­
menty społeczeństwa, stał się ustawmdawczem 
sitem, przez które przechodziły sejmowe pro­
jekty ustaw i które nie przepuściło wielu plew, 
zmieszanych ze zdrowem ziarnem. Izba wyższa 
służy też od początku swego istnienia Sejmo­
wi za przykład, że ciało ustawodaw-cze powin­
no równie baczną uwagę i wytężoną pracę po­
święcać codziennej mrówczej pracy ustawodaw­
czej, jak i wielkiej polityce. Wszystkie dysku­
sje nad projektami ustaw stały w Senacie na 
wysokim poziomie, a wielkie dyskusje poli­
tyczne wyka-zywały głęboką troskę o dobro 
państwa i szacunku godny umiar. Ostatnie 
wypadki są zaś także dowodem, że Senat chce 
i potrafi stać na straży narodowego sumie­
nia.

Jubileusz Senatu nie może jednak w społe- 
iczeństwie wywołać tylko pochwał i komplimen-

tów. Musi on stać się punktem wejścia do roz­
ważań o przyszłym losie tej instytucji, o przy­
szłym losie parlamentu polskiego.

Senat w obecnej formie spełnia swoją rolę 
tylko częściowo. Brak mu bowiem najważniej­
szych kompetencyj: prawa inicjatywy ustawo­
dawczej i skutecznego wstrzymywania u- 
staw.

W  Senacie może się zrodzić najzdrowsza 
myśl ustawodawcza, ale izba wyższa niema pra 
wa zgłosić projektu ustawy. To należy do Sej­
mu i rządu. Senat, w przeświadczeniu, że pro­
jekt ustawy jest szkodliwy, może chwilowo’ 
wstrzymać jego realizację, ale czy plewy zo­
staną ostatecznie odrzucone, zależy właściwie 
—  od Sejmu. Sejm jest ostatnią instancją. —  
Tam wraca projekt ustawy przez Senat odrzu­
cony i zwyczajna większość 11/20 głosów wy­
starczy, aby nad poprawkami Senatu przejść 
do porządku dziennego.

W  tych warunkach znaczenie Senatu jest 
raczej moralne; w praktyce okazuje on nieraz 
swą bezsiłę.

Reforma konstytucji musi więc pójść w kie­
runku zwiększenia uprawnień Senatu. Dajmy 
mu ową inicjatywę ustawodawczą, uczyńmy, 
aby jego veto miało znaczenie nietylko moral­
ne, ale i faktyczne.

Na tera jednak nie koniec. Senat, który —  
zwłaszcza w ostatnich czasach —  okazał tyle 
siły moralnej, musi równ/ież uzyskać wzmoc­
nienie swej pozycji wobec rządu. Dziś rząd od­
powiedzialny jest tylko przed Sejmem; Senat 
może wypowiedzieć się przeciw niemu, a rząd 
nie ma właściwie po wodu wzruszać się taką u- 
chwałą. Ciało parlamentarne, mepośiadające 
bezpośredniego wpływu na losy rządu —  to 
wszakże nonsens, nonsens, którego utrzyma­
nie byłoby szkodliwe. Należy myśleć o zmia­
nie także i pod tym względem.

51 mUjanóii) murek złotych no Nojne ctlM z Ptólm
(Telefonem od naszego korespondenta).
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Warszawa, 18 czerwca. Z Berlina donoszą: i Mimo sprzeciwu kanclerza Rzeszy i mini- 
Rokowania o traktat handlowy pomiędzy Pol- stra Slresemanna, Neuhaus zdołał na radzie 
ską a Niemcami rozbiły się głównie wskutek ministrów przeforsować uchwałę, mocą której 
polityki uprawianej przez ministra gospodar- rząd Rzeszy dał do dyspozycji ministra 50 
stwa narodowego Rzeszy, Neuhausa, który miijonów marek złotych na poparcie tych ga- 
kierowal się w zupełności prądami nacjona- fęzi przemysłu, które wskutek wojny celnej z 
listycznemi i jest podporą niemieckich partyj Polską poniosą szkodę, 
nacjonalistycznych.

Wolna domowa w  Chinach nistra do spraw samorządowych. Mówca za-: 
rzuca następnie ministerstwu nierównomierne 
traktowanie różnych narodowości i popieranie 
antysemickich ekscesów. Sen. Hasbaeh (Zjcd. 
niemieckie) wytyka obecnemu rządowi, że nie 
zrobił ani kroku naprzód w kwestji rozwiąza­
nia sprawy mniejszości narodowych i z tego 
powodu odmawia mu swojego zaufania. Sen.

Nienawiść do cadzoz&emećw wzrasta w całych Chinach. — Wzmożenie s§ę ten-
dencyj wywrotowych

Londyn, 18 czerwca (PAT). Przedstawiciele ( stwowych postanowili zaniechać propagandy 
mocarstw w Pekinie złożyli w dniu wczoraj-, bojkotowej przeciw Japonji i skoncentrować 
szym rządowi chińskiemu nową notę, w której ruch cały przeciw Anglji. 
zaznaczają, że według otrzymanych ze wszyst-| W  Pekinie uczyniono już próby bojkotowa- Osiński (Wyzwolenie) omawiał krytycznie dzia-
kich części Chin wiadomości nienawiść do cu- nia poselstwa angielskiego, polegające na u- łalność policji.
daoziemców wzrasta i dają się odczuwać ten- trudnianiu temu poselstwu zakupu towarów i Po przemówieniach sen. Kopcińskiego (PPS), 
dencje wywrotowe, które stają się rzeczywi- angażowania personalu służbowego. [ Nazarewskiego (KI. białoruski), Żebrowskiego
śde zatrważające. Przedstawiciele mocarstw! W  Kantonie zanosi się również na bojkot (Ch. D.), zabrał głos dyrektor urzędu zdrowia 
zwrócili na to uwagę rz>du chińskiego, zazna- cudzoziemców. jp- Wroczyński, odpowiadając na kwest je po-
czając, że natychmiastowe powzięcie jak naj-| Londyn 18 czerwca (PAT). Lord Rcthemere niS7ane w toku dyskusji w zakresie działania

_  9 -pi . ~  . generalnej dyrekcji służby zdrowia i stwier-
wzywa w »Evenmg Newrs« do wydalenia ^ • * • • •    *%• • ± •J . . .  . ćlza między mnomi, ze gruźlica jest pierwszem
wszystkich reprezentacyj sowieckich z Anglji zagadnieniem sanitamem państwa. Zapada na
ze względu na to, że antyangielskie manifesta- nią około 70 tys. ludzi rocznie, a opanowanie
cje w Chinach przypisać należy wpływom hol- jej wymaga ogromnych wysiłków,
szewickim. | końeowem przemówieniu sen. Zdanow­

sk iego  jako sprawozdawcy całego budżetu 
i - -----  (przystąpiono do budżetu ministerstwa sprawie­

dliwości, który zreferował sen. Nowodworski, 
który między innemi podniósł, że stosunki w 
sądownictwie nie są pomyślne, że panuje 

, zniechęcenie do służby sądowniczej głównie z 
Berlin, 18 czerwca. »Vossi!Sche Zeitung* 'sto. Rząd złożony jest z 7 członków. Ogłoszono trzech przyczyn; 1) Niewystarczającego upo- 

donosi: Wczoraj proklamowano w Kantonie re-' dyktaturę. Magalzyny żywności skonfiskowa- sażenia; 2) Fatalnych warunków pracy z powo- 
publikę sowiecką. Rada żołnierska objęła mia-'no. ; braku pomieszczeń, wreszcie 3) z ciągłych

; upośledzeń i poniżenia stanu sędziowskiego 
przez pewtne sfery administracyjne, z któremi

energiczniejszych kroków w celu stłumienia1 
rozruchów jest nieodzowne.

N ie n w lft  Koncentruje się przeclu
f ln fll i

Wiedeń, 18 czerwca (PAT). »N. Fr. Presse« 
donos z Pekinu: Stifdenci uniwersytetów pań-

U m o w n i e  r e p o M l k i  s o i e f f i j » K a n t o n i e

«> _S 9 stykać się musi. W  dyskusji przemawiałProlsit p u lu  gwaranewnego między^ “,r 
Rosła a pafislwaml battyckietnl

Gdańsk, 18 czerwca (PAT). »Baltische Fros- trak tacy j mogłyby być uczyniono p prz-dmo 
se« donosi z Rygi: W  sprawie projektu paktu1 propozycje, t. j. neutralność w razie konfliktu

państwami

głosować będzie przeciw wnioskowi uszczupla­
jącemu budżet ministerstwa sprawiedliwości.

Na tern wczorajsze posiedzenie zakończono.

gwarancyjnego pomiędzy Rosją a 
bałtyckiemi zainicjowanego przez Koppa, po 
selstwo sowieckie w Rydze oświadczyło przed­
stawicielowi Jaunaka Sinas, że Rojsa nie u- 
czyniła wprawdzie żadnych w tym względzie 
propozycyj, wyraziła jednak gotowość zawar­
cia nawet obecnie takiego traktatu ; nawiąza­
nia w tym celu pertra^tacyj. Pod nawą per-

tulenie kompetencji generalnej
Warszawa, 18 czerwca (PAT). Sejmowa ko-

Secesja Wyzwolenia z Komisji reform rolnych
Ustawa o wykonaniu relormy rodnej przyfęta w trzeciem czytaniu

 ̂o     — /T> A rp\ O A i-.-. -  1. A o a MWarszawa, 18 czerwca (PAT). Sejmowa ko- 
jmisja reform rolnych na wczorajszem posie­
dzeniu zakończyła trzecie czytanie projektu
ustawy o wykonaniu reformy rolnej.

Całą ustawę, składającą się z 92 artykułów, 
uchwalono, bez wprowadzenia do niej istott- 
mych zmian.

Przy paragrafie 71 pos. Poniatowski złożył 
deklaracje, w której w imieniu Wyzwolenia o- 
świadcza, że nie będzie ono brało udziału w 
dalszych obradach i jako powód tego kroku po­
daje odrzucenie przez komisję wszystkich 
wniosków, zmierzających do radykalnego 
przyjęcia rozparcelowania obszarów dwor­

skich, ustalenia pełnego odszkodowania, oraz 
odrzucenia wniosków o opodatkowaniu przy 
parcelacji w odpowiednim procencie właści­
cieli obszarów dwolskich na rzecz inwalidów i 
odznaczonych żołnierzy.

Po złożeniu tej deklaracji przedstawiciele 
Wyzwolenia, Ukraińców, Klubu białoruskiego, 
Związku chłopskiego, Związku radykalno-chłop 
skiego opuścili salę. Przed zamknięciom posie­
dzenia przewodniczący wicemara.szałek Mora- 

! czewski oświadczył, że wota . ważności mogą 
| być składane do piątku do godz. 9 rano. Refe­
rentem ustawy na plenum wybrano posła Ma- 
i kulskiego.

Z  S e n a ta
Warszawa, 18 czerwca.

Na wćyerajszem posiedzeniu, po uroczystem 
przemówieniu marsz. Trąmpczyńskiego z oka­
zji otwarcia setnego z kolei posiedź* nia, 
nat pizys/fj ‘ ! do dyskusji nad budżetem mini­
sterstwa 'spraw wewnętrznych, z którego wy­
odrębniono referat o służbie zdrowia. Referat' 
ten wygłosił sen. Godlewski, wskazując na 
konieczność wytężenia walki z rozszerzającą 
się w kraju gruźlicą i jaglicą, oraz na koniecz­
ność zduszenia w Małopolsce ogniw tyfusu pla­
mistego. Sen. Zdanowski referował budżet mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych. Komisja se­
nacka proponuje rezolucję, aby czynności, od­
noszące się do poboru rekrutów były spełniane 
przez urzędników cywilnych, tak, aby można 
było oficerów ewidencyjnych pozostawić w 
wojsku. Referent wskazał na brak ustawy o 
postępowaniu administracyjnem. Następnie za­
rzucił ministerstwu, że zamało opiekuje się sa­
morządami, gdyż z jednej strony ministerstwo 
zakazie  podwyższenia podatków, z drugiej 
natomiast nakłada się na samorządy nowe cię­
żary!, ciO' ,uniemożliwia normalne funkcjono­
wanie ciał samorządowych. Budżet minister­
stwa spraw wewnętrznych zmniejszono ogółem 
o 203.500 złotych, natomiast podniesiono o

z innemi państwami i regulowanie kwestji 
spornych przez trybunał rozjemczy, ni-1
przez trybunał haski. Na propozycję tę Rosja 
nie otrzymała odpowiedzi od żadnego z państw;
bałtyckich,' wobec czego Jaunaka Smas o- miSja wojskowa rozpoczęła wczoraj ^szczegóło- 
sw md cza, że państwa bałtyckie oczekują od dyskusję nad rozdziałem projektu ustawy 
Rosji konkretnych propozycyj, albowiem pro- 0 organizacji naczelnych władz wojskowych, 
pozycje poprzednie były ogólnikowe. * dotyczącym inspektora generalnego.

Referent ustawy p. Stefan Dąbrowski przy.
_ . ,, ... - , . , ! formułowaniu zakresu działań generalnego

nowiono . i poi miljona zł. z wpływów samo- l ktor 1)roponuje skreślić w art. 12 dekla-
rządowych z tytułu pokrywania kosztow polr- J  4ęść ustanawiającą ogólną funkcją 
w i* zgłosi rezolucję, aby zaległe ^insnektora

należytości od samorządów z tytułu kosztów «^pektora.
utrtymaińa policji rozłożono na 4 lata, poczy- Minister spraw wojsk, oświadcza się przeciw 
nająć od !f>26 roku, a nadto zgłosił wniosek, Proi^yeji referenta.^ Przewidywanie _na na- 
aby do uc ta wy skarbowej dodać artykuł, usta- czelnego wodza me stoi. w sprzeczności z; kon- 
nawiający. że koszta utrzymania policji, po- stytucją, lecz je«t określeniem funkcji istotnej 
cząwszy od 1 stycznia 1925 ponosi wyłącznie ^  a m̂jb obciążającej przytem moralną odpo- 
skarb państwa. Wreszcie mówca wypowiada: ^©d^li&hiość oficera, który pracować będzie 
się za jak najszyhszem przeprowadzeniem wy-:na(  ̂ plail°yrarî em operacyjnem prac, a y je na­
borów do reprezentacyj gminnych i powiato-: sfĉ Pn ê . . • _  , , „
wycj, Pós. Miedzinski uważa, ze Prezydent Rzeczy-

Co do miasta Krakowa, to zamianowanie1 P°fip®^tej zgodnie z konstytucją może miano- 
komisarza rządowego i Rady przybocznej, jest wa® juź w czasie pokoju naczelnego wodza na 
zdaniem senatora Białego, niezgodne ze statu-)cza® W0Jny> co wynika zresztą z tekstu konsty-
tem miasta Krakowa. Miasto to jest wielkie, j . .
jego gospodarka zbyt skomplikowana. Wogó-i . Załuska (ZLN) twierdzi, ze przewidywa- 
le miasto to jest zbyt drogie, aby można tole-!nia nie na^  do ustawodawstwa, ale do dzie; 
rować lekceważenie‘jego samorządu. I ^ in7 mobilizacyjnej. Określenie kompetencji

Po przerwie zabrał glos sen. Wysłouch,! w ysącza . < .
który omówił na wstępiie nai^ady band dywer- Minister spr. wojsk. Sikorski sprzeciwia się 
syjnych, przyczem stwierdził, że trzeba było' poglądowi posła Miedzinski ego, twierdząc, ze 
głośnego napadu pod Stołpcami, aby po paru1 pogląd ten jest błędny. Na tern samem stano- 
laitach doprowadzić do skoordynowania władz j wksku stoi pos. Jedynak (Piast), 
icywilnych i wojskowych i potrzebnej poprawy j Pos. Lieberman (PPS) uważa za deklaratyw'- 
stosunków. Stanowisko swoje względem obec- ną część, zawierającą syntezę uprawnienia w 
nego ministra spraw wewnętrznych klub jego • słowach: » Przewidziany na naczelnego wodza« 
uzależnia od jego poczynań. Sen. Wurzel (K o -U że słowa te powinny być utrzymane w pier-

470/ 00 do ch ody  z opłat statystycznych i usta-1 ło żydowskie) ostro krytykował stosunek mi-;wszym artykule rozdziału.

JERZY BRAUN.

Z  n a d  K ito , 
J a r d a m i  i  B o s l a r u

V ;" (Wrażenia z podróży).
Jakiż ten świat szeroki, a tyś jest tak

malutki
ach ty dorosłe dziecko, o oczach jak obłęd, 
i , jak krzyk
'—  dni twoje kwitną w  brukach, jak wątle 

'i , - niezabudki,
A  w twoją krew zatrutą sok limfy miejskiej 

4 -  j . , , , i wnikł.

Kiedy rok temu pisałem te słowa, spazm 
wzruszenia chwytał mnie za gardło, a przed 
oczyma pląsał świat strojny i kolorowy, jak 
magiczna latarnia. Podróż była wtedy dla mnio 
wciąż jeszcze tem samem nieosiągalnem szczę­
ściem i cudem, o którym marzyłem w dzieciń­
stwie rozczytując się w geografji, wpatrując się 
iw mapy, jak urzeczony, i w marzeniach swoich, 
żeglując ku nieznanym krajom. Nie wiem, czy 
istniało dla mnie coś wznioślejszego i radośniej­
szego, jak podróż, coś, czegobym bardziej pra­
gnął i do czegobym wzdychał goręcej. To też 
gdy owa „różowa książka czarów“ rozwarła się

przedemną i ucieleśniły się sny moje, zdumia­
łem się, że przyszło to tak łatwo i prędko. Ktoś 
powiedział mi wtedy, że rzeczywiście sny bu­
rzy i to, co ujrzę, z pewnością rozczaruje mnie, 
tracąc wiele na porównaniu z tem, com sobie 
wymarzył. Nie uwierzyłem tym sceptycznym 
słowom i uczyniłem dobrze. Teraz wróciwszy 
mogę śmiało stwierdzić, że nietylko nie zawio­
dły mnie moje fantastyczne rojenia o Wscho­
dzie, ale wprost przeciwnie wzbogaciły mózg
i oczy tak nieprzebraną mnogością wrażeń, ja­
kiej nie oczekiwałem nawet po tej podróży. 
Być może, że to, co ujrzałem, było mniej ete­
ryczne, mniej bajkowę, mniej fantastyczne, ale 
zato kipiało prawdą i zaprawione było mocną 
solą życia.

Wsłuchałem się w rytmy i szmery świata, 
nabrałem go w płuca wraz z oddechem i po­
czułem w ustach jego przedziwny, niezapom­
niany smak.  ̂ Teraz wyobrażając go sobie nie 
potrzebuję się już go domyślać, mam go bo­
wiem w sercu i pod czaszką i w zamkniętej 
garści. Na kliszy mojego mózgu odbiły się wi­
dziane obrazy i wycisnęły się tam mocno, aby 
pozostać tam na zawsze.

Gdy pociąg z hukiem i drżeniem zbliżał się 
do białego lśniącego na tle zieleni Trjestu, ska­
ły zamykające horyzont otwarły się naraz, jak­
by brama niebios i ujrzałem niezwykły obraz: 
hen w dole u stóp ogromnych złomów skal­

nych wielkie, szeleszczące, błękitne morze, któ­
re z powodów mgieł, zacierających zupełnie na 
horyzoncie granicę między sobą a niebem, da­
wało pozór niebieskiej otchłani, tak, jakby się 
nagle stanęło na krawędzi ziemi i zaglądnęło 
w bezdeń wszechświata. 1 chciało się krzyczeć 
z lęku i dzikiej radości, że oto za chwilę roz­
pędzony pociąg obsunie się, wyskoczy z szyn 
i runie w dół, w przepaść wieczystą, w nie­
skończoność. Był to cudowny symbol. Otwiera­
jąca się przede mną podróż w dal nieznaną by­
łâ  jakby <tą otchłanią niezmierną, tą bramą na 
dziedzińce wszechświata.

I  od tej chwili aż do afrykańskich wybrzeży 
podróż była dziwem i słodyczą nieporównaną. 
Morze ukołysało mnie, rozpieściło, akompaniu­
jąc szumem fal moim dniom i nocom. Adrjatyk 
zżymał się, ochlapany deszczem przez niebio­
sa, ale nieświadomie był jeszcze piękniejszy 
w tej swojej zadąsanej szarudze. Potem smo­
cza warownia naskalna w Brindizi wypłynęła 
ku nam na wciskającym się w szafirową taflę 
półwyspie i w miarę posuwania się w głąb za­
toki okrążały nas powoli parasolowate pinje i 
cyprysy na zamykających nas z trzech stron 
wybrzeżach. Odurzył nas zapach włoskiego po­
łudnia i pierwsza palma powiała powitalnym 
bukietem. Odjazd z portu utopił nas w rzeczy­
wistości. Zachód słońca skrwawił niebo i mo­
rze, poczem na złotej, iskrzącej się smudze po­

jawiły się czarne łodzie. Wybrzeża cofały się, 
a morze zmieniało barwy jedną po drugiej, u- 
bierając je na siebie jak kapryśna kobieta tę­
czowe szaty. I  gdy zciemniło się, a fale nabra- 
ły połysku posępnego, światełka latarni mor­
skiej zaigrały przed nami zapalając się na prze­
mian i gasnąc.

A  potem? Rano zbudziliśmy się pomiędzy 
wyspami Grecji, wynurzającemi się z morza, 
jak klejnoty, poczem płynąc wzdłuż brzegu 
Peloponezu napawaliśmy oczy słoneczną wizją 
gór dalekich i dolin zasypanych zaspami ziele­
ni, a cyklopie mury jakiegoś miasta kąpały się 
przed nami w pianach. A  gdy już po raz osta­
tni uśmiechnęła się do nas żałośnie znikająca 
;w niebieskich tumanach Hellada, puste, pełne 
morze przytuliło na-s do łona. Odtąd już nie wi­
dzieliśmy nic, tylko krąg horyzontu i  gwarną, 
nieustającą wędrówkę fal obok okrętu. Dziób 
statku wzniesiony wysoko dziwnem złudzeniem 
optycznem zdawał się godzić w niebo, tak, 
jakbyśmy wspinali się po pochyłej równi do 
słońca, a z tyłu poza sterem długi, wyraźny, 
ograniczony szlak srebra i zieleni, wlókł się 
majestatycznym olbrzymem, jak ogon pawia.

Wcześnie rano piątego dnia morskiej podró­
ży obudziła nas dziwna, charakterystyczna ci­
sza. To śruba przestała warczeć i fale ucichły. 
•£)kręt zwalniał i widocznie zbliżał się do portu.

Gdy znaleźliśmy się na pokładzie świtało 
ledwie na niebie i chłód poranny przejął nas 
dreszczem. Zwolna wyjaśniało się i w pierw­
szym brzasku rozsnuły się przed nami niewy­
raźne zarysy jakiegoś miasta. Światełka latar­
ni morskich roblyskiwaiy w wilgotnej mgle. 
Potem rozkwitły już białe budowle i jakieś cie­
mne wiechy na smukłych kolumnach zamaja­
czały na tle nieba. Były to palmy. Było ciclio 
i rozlewnie, jakoś niesamowicie. Zdaje się, że 
wtedy nietylko mnie, ale i innym mocno za­
trzepotały się w piersiach serca. „A  więc Afryka 
istnieje naprawdę44 —  rzekł ktoś półgłosem, a 
słowa te były mimo swojej prostoty wprost 
wstrząsające w tej chwili. Była to naprawdę 
Afryka, ten dziwny, tajemniczy ląd sfinksów i 
piramid, pustyń i puszcz rozszalałych, palm i 
miast jaskrawych, jak podzwrotnikowe motyle, 
Afryka, o której niegdyś mówiło się z palcem 
na ustach i z głową pełną lwów, ludożerców 
i zasypanych piaskiem karawan. Afryka, któ­
rej symbolem był brązowy Bejlmn na wielbłą­
dzie z krzykiem lecący przez Saharę i czarny, 
zwierzęcy negr o łyskających ślepiach i zębach. 
Była to Afryka, a tuż przed nami Egipt r -  ko­
lebka historji i wiedzy, ku którego cudom cią-. 
gnie nas od dziecka jakaś niewytłómaczona tęi 
sknota, ' s  '

<
* h ‘
(C. a. n.)



f W  głosowaniu wniosek referenta został od­
rzucony a art. 12 przyjęto w następuj ąlcem 
brzmieniu:

Dla zabezpieczenia i ciągłości pracy nad 
przygotowaniem obrony państwa i utrzymania 
zdolności bojowej siły zbrojnej ustanawia się 
generalnego inspektora wojsk, podlegającego 
bezpośrednio ministrowi spraw wojskowych. 
Generalny inspektor wojsk jest przewidziany 
na naczelnego wodza wojsk polskich w czasie 
wojny.

Pas. Załuska zgłosił do pierwszej części wo­
tum mniejszości. Następnie referent przedsta­
wił ujęcie funkcji generalnego inspektora w 
zakresie operacyjnym, inspekcyjnym i perso- 
nalnym, zastrzegając, że nie jest to ostateczne. 

*iW dyskusji nad tym artykułem zabierali głos: 
minister Sikorski i pos. Kiedziński. Dyskusji 
nie ukończono.

NÓWS REFORMA

W m t i i s z i M  z m r o ż o n o
Wkrótce po otwarciu w wieży ratuszowej w 

Toku zeszłym Oddziału Muzeum Narodowego, 
zwiedzająca publiczność zaczęła się uskarżać, 
że spada na nią gruz z wieży. Obserwacje wy­
kazały, że gruz i kawałki cegiej spadają ze 
wszystkich ścian wieży, a dach na strażnicy 
wojskowej był takim gruzem w jesieni z. r. 
obficie pokryty.

Zarząd Muzeum Narodowego poczynił wów­
czas odpowiednie kroki w budownictwie miej- 
skiem dla zabezpieczenia zwiedzających przed 
wypadkiem i urgował załatwienie sprawy w 
miarę napływających skarg publiczności. Sam 
też widziałem jak kilkukilogramowy kamień 
spadł koło nóg woźnego magistratu, wchodzą­
cego do wieży.
| W  rezultacie budownictwo miejskie po roz­
ważeniu zagadnienia, gruntownem widocznie 
bo trwającem przez zimę i wiosnę, zabezpieczy­
ło obecnie  ̂samo wejście do wieży, przylepia­
jąc do niej jakiś daszek na filuternie rozsta­
wionych kołkach, przyozdobiony kawałkiem 
błyszczącej rynny, bez zakończenia, jakby o- 
berwanej. Ta buda w stylu sielskiej wygódki, 
uoczepiona do starej wieży, postawiona zo­
stała właśnie teraz w okresie wycieczek i ru­
chu turystów. Czy taka prymitywna doczepka 
do zabytkowej budowli nio zwróci uwagi cu­
dzoziemców otrzaskanych o Europę, więc o do­
syć wyrobionym smaku i rozumieniu zabyt­
ków i nie nasunie im pewnych refleksyj o na­
szym zmyśle estetycznym i pietyzmie —= mo­
żna wątpić.

Ale podobno ten ganeczek postawiono tyl­
ko na razie, aby wejście zabezpieczyć pośpiesz- 
nle(!).

iWięc prowizorjum.
Ależ w takim razie, jeźli chodziło na praw­

dę o chwilowe tylko zabezpieczenie, to w y­
starczyłoby może postawić kobylice i położyć 
na nich kilka desek. Takie rusztowanie »uda- 
lwałoby«, że się coś robi koto wieży, nie razi­
łoby oka, wystarczyłoby dostatecznie na owo 
sna razie«, byłoby ti szybsze i tańsze, a w każ­
dym razie bezpretensjonalne.

Ale chodzi tu o co innego.
Z wieży sypią się kamienie i wypadają ce­

gły ze wszystkich czterech jej ścian. Podobno 
przez nakrycie wieży przecieka woda i rujnuje 
mury. Przed około dwoma miesiącami na dach 
strażnicy wojskowej spadł spory głaz i uszko­
dził pokrycie dachu. Gdy go wówczas usu­
wano, uprzątnięto wtedy sporo rumowiska, —- 
Dziś na dachu leży znowu kilka cegieł.

Że wieża się rozsypuje, nie jest chyba no­
wością. Pized wojną zaczęto jej restaurację. 
Wojna przerwała te prace, rusztowanie po ja­
kimś czasie zdjęto. Ale ostatni dziesiątek lat 
nie ty ł chyba bezczynnym w dziele niszcze­
nia osłabionej już i psującej się budowli. Da­
szek »prowizoryczny« przy wejściu zabezpie­
czy przed rozbiciem głowy zwiedzających Mu­
zeum, ale nie zabezpieczy wieży przed rozsy­
pywaniem się i nie zrestauruje jej.

Prowizorjum —  to zdaje się ustalona u nas 
recepta na »bolączki« kulturalne, * gnębiące* 
Kraków, Fółśfodki i ćwierćśrodki —  to tak po 
naszemu, krakowskim targiem. Niszczejące 
zbiory muzealne potrzebują specjalnego po­
mieszczenia, specjalnego gmachu —  więc wsa­
dzić je Panie Święty do niszczejącego szpita­
la! Rozsypująca się wieża ratuszowa potrzebu­
je restauracji —  więc zlutować ją daszkiem 
nad wejściem!

Obecnie w ścianie wieży nad wejściem wy­
stępuje wyraźnie rysa przez tynk i cegły, kil­
kumetrowej długości j to rysa pionowa, a wiec 
niepokojąca.

Na ścianie przeciwległej widnieje podobna 
kilkumetrowa rysa pionowa.

W  ścianie od strony Sukiennie jest jedno 
głębsze pęknięcie i jakieś rysy.

A  o dwadzieśca kroków od̂  wieży tłucze się 
po rynku tramwaj i chyba nio przyczynia się 
do wzmocnienia nadwątlonych murów.

Podobne zarysowania poprzedziły katastrofę 
Campanilłi w r. 1902.

Nie mam zamiaru szerzyć panikę. Na niebez 
pleczeństwo grożące wieży zwracali niedawno 
uwagę miłośnicy Krakowa, podobno zajmowa­
no się tern także w zarządzie miasta, —  jak 
dotąd jednak, bez pozytywnego rezultatu. Mó­
wi się, że niema pieniędzy na remont. Ależ wie­
żę musi się wcześniej czy później zrestauro- 
wać, jeżeli nie skazuje się jej z góry na zagła­
dę, więc środki na to muszą się znaleźć, wiado­
mo zaś, że im wcześniej się wziąć dc naprawy, 
jerń restauracja łatwiejsza i tańsza.

.Wieża się rozsypuje. Nic trzeba czekać, aż 
kawał lr.uiu w dzień taigowy utłucze wieśnia­
ka odpoczywającego pod wieżą, albo posługa­
cza wylęgującego się koło niej. Jest rzeczą fa- 
ichowców ocenić, o ile niebezpieczne są rysy d 
pęknięcia1, może zajmą się tą sprawą teraz 
pozą zarządem miejskim nasi architekci.

Jan Grzywiński.

Aresztowanie urzędn. pocztowego w Krakowi
Sfałszow ał on klika przekazów na kwotę 8.©00 złotych

Wczoraj obiegły nasze miasto pogłoski, źe 
tut. władze pocztowe wpadły na ślad fałszy­
wych przekazów pocztowych. Powiadomiona o 
fakcie policja przeprowadziła śledztwo, nar 
atępstwem którego było

ARESZTOWANIE URZĘDNIKA’ POCZTO­
WEGO

Franciszka Łubosa (lat 23), zatrudnionego w 
urzędzie pocztowym w Czerwieńce na G. Ślą­
sku,

Lubos, jak' twierdzi, dokonał malwersacji 
pod grozą redukcji i utraty środków utrzyma­
nia,

SFAŁSZOWAŁ 8 PRZEKAZÓW 
na ogólną sumę 8.000 zl. Oszustwa tego doko­
nał w ten sposób, że wypełnił czyste przeka­
zy, na które nie było pokrycia, zaopatrzył je 
pieczęcią urzędu pocztowego w Czerwionce, 
wstawiając jako nadawcę »Domena Bełk«, a 
jako odbiorcę swoje własne nazwisko: Franci­
szek Lubos, sekretarz w Krakowie.

Po tej manipulacji dnia 15 hm. samowolnie 
opuścił urząd i wyjechał do Krakowa, celem 
podjęcia pieniędzy. Dnia 17 bm. usiłował prze­
kazy te zrealizować w  głównym urzędzie po­
cztowym w Krakowie —  jednak mu się to nie 
udało —  gdyż władze pocztowe

WPADŁY NA ŚLAD OSZUSTWA, 
powiadomiły tut. urząd śledczy, organa które­
go dokonały aresztowania malwersanta.

Jak wiadomo, na skutek' zażalenia nieważ­
ności obrońcy b. dyrektora Romana Wandzia, 
Sąd Najwyższy jako kasacyjny w Warszawie 
zatwierdził zasądzenie Wandzia m zbrodnię o- 
ezustwa, natomiast zniósł wyrok krakowskiego 
sądu Jako nieważny, o ile Wandzel zasądzony 
został za zbrodnię sprzeniewierzenia i wystę­
pek lichwy, zlecając tut. Sądowi przeprowa­
dzenie nowej rozprawy co do tych dwóch prze­
stępstw i wymierzenia ponownej kary, skut­
kiem czego rozprawa musiałaby być na nowo 
ze wszystkiemi dowodami przeprowadzoną.

Potworne wym ordowanie całej 
rodziny żydowskiej w  Zgierzu
W  nocy z poniedziałku na wtorek dokonano w 

Zgierzu ohydnego morderstwa na całej rodzinie 
grabarza, składającej się z pięciu osób, które wy­
wołało w oałem miasteczku zrozumiałą konsterna­
cję. Oto jego szczegóły:

Przy cmentarzu żydowskim w Zgierzu wznosi 
się maleńki d-omek, .zamieszkiwany przez 60-lebrme- 
go grabarza, nazwiskiem Fełdon. Grabarz miał żo­
nę, cónkę zamężną i dwóch adoptowanych synów, 
z których najmłodszy liczył lat 10. Rodzma Fel-

wojowski, syn kościelnego, ułatwiał im przystęp 
do zakrystji i dzwonicy, gdzie składano odpadki 
starej, .wartościowej, patyną pokrytej blachy, 
zdart,ej z kopuły kościoła, zabrali jej około 500 
kilogramów, poczem sprzedawali ją blacharzom, 
kotlarzom i t. p., a to: S. Landesbergerowi, Wł. 
i Kaz. Hojkom, L. Syrkowł, St. Ukłarzowi i G. 
Kirechowej. Szkoda była bardzo znaczna, a obie­
cujący młodzieńcy dochody z tegó przedsiębior­
stwa poświęcali w dużej mierze na swój „klub" 
i zakupno przyborów footbalowych. Wczoraj prze­
słuchano wszystkich świadków oskarżenia. Dzisiaj

w  JJ _j> n . . ny, poczem zapadnie wyrok. Sala robi bardzo oży­
wione wrażenie, zasiadło w niej 14 oskarżonych 
i mnóstwo publiczności, którą stanowią przewa-

atary Feidon odznaczał się wielką pobożnością.
Onogdaj rano znaleziono ich wszystkich bez ży­

cia. Sześćdziesięcioletni grabarz leżał na ziemi w 
kałuży krwi, skrępowany sznurami. Na łóżkach 
spoczywały cztery trupy: żony, córki i dwóch ;y- 
nów. W mbiesakaniu nie zauważono żadnych śla-

żme rodzice i rodziny oskarżonych.
ZAMACH SAMOBÓJSZY W HOTELU „VICTO- 

RIA“ . Wczoraj wezwano pogotowie ratunkowe na

Obchód KoniKa Zwierzynieckiego
(s) Nie ucichną jeszcze pobożne pieśni rozcho­

dzących się bractw z dorocznej procesji Marjac- 
kiej, gdy na Rynek ulicą Bracką, wśród niezmie­
rzonych tłumów wjedzie dzisiaj (o ile pogoda po­
zwoli) tradycyjny Tatar w turbanie, uzbrojony 
w buławę, ze swoim orszakiem i muzyką „mlas- 
kofów".

Harcujący dzisiaj Konik zwierzyniecki przyby­
wa do miasta dopiero od początku ubiegłego wie­
ku, po zburzeniu murów miejskich.

Dawniej obchód ten tak się odbywał: Po skoń­
czonej procesji na Zwierzyńcu przybywało na dzie­
dziniec klasztorny zgromadzenie włóczków, zwa­
nych dziś rybakami, mając na swem czele jedne­
go, niosącego cechową chorągiew, a obok niej 
■dwóch starszych z berłami i czterech czeladników 

Jak ten obchód wygląda dzisiaj, wiemy - -  jak z małemi chorągiewkami. Po ich przybyciu wy- 
wyglądał ongiś, warto przypomnieć.  ̂ J-diodziła ksieni i inne zakonnice do ,okna, Wtedy

Iiuw. H mc ma ^  Zmerzyińeoką, do hotelu „Vi<Jtoria“ , gdzie
dowrabumkni. Mertoca £  jeden z g^śd hotelowych poderiną} 6obie gfrdlo
bbwwm na « e l e , o t o r s w w »  tylko rany ją-rękę. Pogotowie ra- 
te. BiaucŁy otor były rozpruteprzy- fm k a *  nd^zęślLego  w ciężkim
ffiem * uteoino na etanie do szpitala św. Łazarza! De^erat, osfebio-
t o r z y  najmłodszego syna L  ^  dal t £  ż> ^

Twarze ąmtmkmwyęh postały wokrojmy j mstanits}aV  Koasek i .Jest kasjerek.
KRADZIEŻ WEKSLA W TRAMWAJU. Jakiś

A. Szybowiczowii, inż,

o napadzie rabunkowym nie może być mowy. - !£ ^ ; 'K o V d o k r L ć l8 “ S y X i  K tlom b ^ d o - '

sposób Emasakrowane. Prócz tego na podwórzu za- I WEKSLA*
bito ipsa>, cielę i w z y A ie  tory. Praepr«waxłzon91 k{e6,M to ę ie c
na miejsca dochodzenie śledcze stwierdziło, ze .M ejow '  ^

rflinintn.K-.mwnTi twiiTC n VC‘, TUnw. — i , _ ,
Sąsiedzi w&kaizują, jaiko prawdopodobny motyw, 
zbrodni, zemstę na tle siporów religijnych między 
ortodoksami a postępowymi żydami, które powo­
dowały już dawniej bójki. Dotychczas aresztowa­
no 5 osób.

Samobójstwo matBirzystki we
Lwowie

/

Wzór kostiumu dla Lajkonika
wedłag projektu Stanisława Wyspiańskiego.

cechowi ustawiała się wokoło, niosący chorągiew 
w środku czynił pokłon chorągwią, a potem po­
nad ziemią zakreślał nią koło, robiąc różne obro­
ty, przekonywujące o jego sile i zręczności. Wtem 
poza bramą dziedzińca słychać było muzykę, na 
jej odgłos zgromadzeni na podwórzu klasztomem 
udawali się ku bramie, skąd wpadał ma dziedzinie a 
otoczony muzyką jeden z włóczków, po tataraku 
ubrany z wielką buławą w ręku, udając jakby je­
chał na dzielnym rumaku, rozpoczynał harce ze 
zgromadzonym ludem, napadał na jednych i stra-

K R O M K A
t Kraków, 18 czerwca.

Ssczegóły ficatastrofy samoclaoóio- 
wej pod Iz M n lk a m l

W SAMOCHODZIE ZNAJDOWALI SIĘ 
URZĘDNICY CELNI.

W związku z podaną przez nas we wczorajszym 
numerze wiadomością o katastrofie samochodowej, 
która zdarzyła się pod Izdebnikami w nocy 16 bm, 
dowiadujemy się następujących szczegółów:

Zygmunt Spira, właścicieli firmy bławatnej, za­
prosił na przejażdżkę do Kai warj i swoim próbnym 
samochodem kilku funkcjonarjusizów urzędu cel­
nego w Krakowie. W drodze powrotnej Spira, któ­
ry sam kierował autem, jadąc zawrotną chyżością, 
skręcił nagłe auto na zakręcie szosy tak nieszczę­
śliwie, że tyl samochodu uderzył o przydrożną 
wierzbę i słup telegraficzny, odbił się następnie 
i dężarem swoim wtoczył się do rowu, trzy metry 
głębokiego.

W samochodzie tym przy Spirze znajdował się 
szofeT  ̂Stanisław Południak, wynajęty chwilowo 
do próbnej jazdy, zaś w dalszych miejscach sie­
dzieli: Franciszek Korzysko, rewident celny, Sta­
nisław Orlicki i Adam Śniimski1, również urzędni­
cy celni z Krakowa.

Pierwszej pomocy udzieliło ofiarom katastrofy 
pogotowie ratunkowe, które też po udzieleniu 
•pierwszej pomocy, przewiozło nieszczęśliwych do 
szpitala. > i. ......

Semzacyjsiy zwrot w sprawie  
b. dyrektora banka Wasadzla
Jak się dowiadujemy. Prokuratura, chcąc u- 

niknąć ponowienia całej rozprawy i celem ry­
chłego ukończenia sprawy bez zbytniego ob­

ciążenia Sądu i Skarbu, zamierza ograniczyć 
obecny przewód li tylko do kwestji oszustwa 
przez Sąd Najwyższy wyrokiem zatwierdzony.

szył wypchaną swoją buławą, a drugich doprawdy 
nią uderzał. Wfcońcu wszysy opuszczali klasztor 
udając się na zabawę, na którą PP. Norbertanki 
dostarczały crestacjii.

Po zburzeniu murów miejskich zapuszczał się 
Konik przed mieszkanie ks. biskupa, aby mu po­
kłon oddać, później rozpuszczał coraz dalej zago­
ny, aż obecnie dociera do pół Rynku ku uciesze 
dzieci i gawiedzi i późnym wieczorem wraca na 
Zwierzyniec , aby się po trudach wojennych po­
krzepić z towarzyszami i muzyką.

Tak' więc na wypadek ograniczenia oskar­
żenia spra-wa Wandzia w najwyżej w dwbeh 
dniach zostałaby ukończoną. W  tym bowiem 
ostatnim wypadku Sąd krakowski miałby już 
tylko przy nowej rozprawie orzec, jaką Wan- 
dzel na podstawie dotychczasowego materjału 
i częściowo przez najwyższą instancję zatwier­
dzonego wyroku miałby za zbrodnię oszustwa
ponieść karę.

Decyzja w tej sprawie zapaść ma w dniach 
najbliższych.

Jeszcze jeden kasidydai do trosin 
poIsMego

Z Warszawy telefonują nam: „Kurjer Poranny1* 
zamieszcza list niejakiego hr. P o o d e r a, w któ­
rym ten zgłasza ewoją kandydaturę do tronu pol- 
skiegOi List brzmi:

„Wiedeń, 28 maja 1925. Wdelcet Szanowny Parne 
Redaktorze! Uwagę moją zwrócił artykuł, umie­
szczony w „Neues Wiener Journal", który oma­
wia sprawę kandydatury do tronu polskiego. — 
Dziennik ten wspomina o księciu Roran, jako po­
t o m k u  Jama III po kądzieli. Otóż lin ja m ę s k a  kró­
lewska domu Sobieskich nie wymarła. Dziad me­
go ojca, Jara Sobieski, przybył, jako emigrant pod 
n^rwą hr. Pcodera z t o w a r z y s z e m  swoim baronem 
Rosenbergem do Węgier. Obaĵ  oni schronili się 
u hr. Karola Esterhazego na jego majoracie w 
Papa.

Dzieje Polski istoinine stwierdzają, że ostatni 
potomek rodziny Sobieskich schronił się na Wę- 
gTzech i tam znikł bez śladu. Powinno być sprawą 
honoru narodu polskiego dopuszczenie domu So­
bieskich do jego praw. Byłby to akt wdzięczności, 
godny narodu polskiego. Pełen szacunku i oddania 
dr Karol Jan hr. Boeder ongiś Sobieski. Wiedeń, 
IV obwód Wiedener Gurf.el".

Otrzymawszy ten wesoły Hst„ redakcja odsyła 
hr. Poodiera do generała Dowbór Muśnickiego, 

o marsiziałka. koronnego, Niemoje^skiego i tdo 
J>ubainowicza.

i\vy na zegarek damski.
SZAJKA ZŁODZIEJ! SKLEPOWYCH. Od pe­

wnego czasu grasuje po Krakowie szajka złodziei, 
którzy w szczególności uwijają się ’ po składo- 
wniach tytoniu. Wykorzystują mii chwilową nieu­
wagę ekspedjentek i kradną przeważnie stemple, 
które następnie usiłują wymienić w innych trafi-

TTT T , , . , , D1 , • kach. Do szajki tej należą także kobiety, które
We Lwome otmia esencją octową 18-letof trudn.^ si m!aiią :

Władysława Uszczewska,. która przy maturze w e \ j t j  f  ■ '-b
jednej ze szkół średnich otrzymała z,matematyki 
stopień niedostateczny. U przemęczonej nauką 
dziewczyny wywołało to tak siilną depresję, że, 
powróciwszy do swego pokoju w bursie imienia 
Felicji Boberskiej zażyła trucizny. Wkrótce roz­
legły się straszne jęki, które zaalarmowały całą 
bursę. Przybyłe pogotowie odwiozło desperatkę w : 
stanie groźnym do szpitala, gdzie walczy ze śmier 1 
cią.

NASZ FEJLETON. Dzisiaj rozpoczynamy druk 
fejletonu Jerzego B r a u n a  pod tytułem: „Z nad 
Nilu, Jordanu i Bosforu". Autor, znamy literat 
i utalentowany poeta, w barwny. i żywy sposób 
kreśli tutaj wrażenia, doznane podczas swej podró- • 
ży do Egiptu, Palestyny i Turcji wraz z wyciecz-' 
ką naukową na międzynarodowy kongres geogra­
fów w Kairze.

Wygłoszony na ten temat przed kilku dniami 
przez p. Brauna odczyt na uniwersytecie stara­
niem „Heljonu" zgromadził niebywałą ilość publi­
czności. Zamieszczenie zatem ciekawego fejletonu; 
jest odbiciem aktualnego i tak dużego zainteres^ j 
wania w kulturalnych i literackich kołach nasze­
go miasta..

I ^ I N O
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Dnia 1 8  c z e rw c a :
T E  A l  B Y

m. SŁOWACKIEGO 
Początek piz. 7*30

PIERWSZY ZJAZD BIBLJOGRAFÓW W KRA­
KOWIE. Komitet ogólny pierwszego zjazdu bi- 
bljofiiów polskich w Krakowie przesyła nam na­
stępujący komunikat:

Miłość książki przestała być u nas zjawiskiem 
niecodziiennem. Rozstrzelone zabiegi jednostek sku;
piają się <ło zbLorewego wysiłku. Powstał cały ' _
szereg zrzeszeń z wyraźnym celem kultu książki. | L 
Ruch ten jednak nie ma jasaiego oblicza. Brak mu: H 
niespornego ujęcia zadań bibljoflistwa brak mu. 
wytycznych dróg, brak mu przemyślanego planu, 
działania — i współdziałania. Krzewiciele i zwo- ‘ 
lennicy tego ruchu muszą się bliżej poznać i po­
rozumieć.

W tym celu zwołujemy pierwszy zjazd polskich 
biblj-otUów w praątarej kolebce naszego druku — 
Krakowie. Niechaj ta pierwsza wspólna wymiana 
myśiid rozstrzygnie i zadecyduje o przyszłych lo­
sach .polskiego bibljofiłstwa., niechaj się etanie erą 
w rozwoju polskiej książki. Wszystkich, dla któ­
rych książka jest eilnem i pełnem życia ukocha­
niem i wszystkich, kt,órzy chcą dać książce wyraz 
wyższego dostojeństwa — prosimy o przybycie na 
zjazd.

W skład komitetu wchodzą:
Franciszek Biesiadecki, Lwów, Bolesław Erzep- 

ki, Poźnań, Stanisław P. Koczorowski, Paryż, ks. 
Edmund Majkowski, Poznań, Kazimierz Piekarski, 
Kraków, Justyn Sokulsłd, Kraków, Edward Chwa- 
lewłk, Warszawa, Jan Kasprowicz, Lwów, Stefan 
Komornicki, Kraków, Adam Póltawsfei, Warszawa, 
Henryk Szeryński, Warszawa, Tadeusz Żerański, 
Kraków, Stefan Demby, Warszawa, Zygmunt Kłu- 
kowski, Szczebrza^zyn, Rudolf Kotula, Lwów, 
Kazimierz Janusz Ossowski^ Warszawa, Stefan 
Rygiel, Wilno, Kazimierz Witkiewicz, Kraków.

Zgłoszenia i wkładki 10 złotych od osoby nale­
ży nadtsyłaó najpóźniej do dnia 20 czerwca b. r. 
pod adresem: Muzeum Przemysłowe, T. M. K. Kra­
ków, Smoleńsk 9.

DiZIEŃ BANDERY. Dnia 21 b. m., to jest w nad 
cBodzącą niedzielę, cała Polska, a. wraz z nią Kra­
ków, obchodzić będzie tak zwany „Dzień Bande­
ry". Dzień ten poświęcony jest spopularyzowa­
niu w społeczeństwie potokiem myśli o potokiem 
inorzu, o polskiej żegludze wogóie, a także doistar- 
czeniu środków, mających uwsględndó wielkie po­
trzeby żeglarskie naszego morskiego już dzisiaj 
państwa. Spodziewać się też należy, że ludność 
Krakowa cele to z całych sił poprze. W Krakowie 
zorganizował się już oddział Digi morskiej i rzecz­
nej, mający służyć tym colom. Wptoy członków 
i wkładki przyjmuje sekretarz oddziału Ligi, inż. 
Mieczysław Langier w Krzysztof orach H piętro, 
numer drzwi -5. W najbliższą niedzielę Liga urzą­
dza wycieczkę statkami d,o Grodziska kolo Tyńca.

Rządowy statek parowy „Melszłyn" odbije od 
brzegu Wisły przy placu Groble o grodzinie 2 po 
południu. Opłata’ za przejazd tam i z powrotem 
po 2 złoto od osoby dorosłej, a po 1 złotym od 
dziecka. — Ustne, pisemne i telefoniczne zgłosze­
nia w wycieczce z podaniem ilości osób, biorących 
w niej udział, przyjmuje sekretarz oddziału Ligi, 
Wspomniany już inżynier Langer.

ROZPRAWA O KRADZIEŻ: BLACHY Z KO­
PUŁY KOŚCIOŁA ŚW. PIOTRA. Wczoraj przed 
HI senatem sądu okręgowego karnego w Krako­
wie rozpoczęła się rozprawa o kradzież blachy 
z kopuły, kościoła św. Piotra pod przewodnictwem 
sędziego Konopackiego przy udziale sędziów‘Wi­
śniewskiego i Świądrowskiego. Sprawa tej świę­
tokradczej kradzieży była swego czasu badzo gło­
śną. Miała ona miejsce jeszcze w roku 1922, a dzi­
siaj odbywa się już trzem z rzędu odroczona roz­
prawa. Wedle alotu oskarżenia, ośmiu niedorost­
ków., a to: Wł. Powlojewski, J. Jedynak, Fr. Ra­
dwański, St. Adamus, Wł. Ciszewski, F. Łękaw- 
ski, &. Serda i M. Bliak, korzystając z tego, że Po-
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Operetka
„NOWOSC£“ 
ul. Rajska

Wiele hałasu o nic
komedja Szekspira

Jl
Grana z olbrzymim powodzeniem 
p r z e s z ł o  100 r a z y  w teatrze 

Rajmunda w Wiedniu.

Komedja w 3 aktach (4 odsłonach) 
M. LengyePa, przekład J. Migowej 

Asy gnaty zniżkowe ważne
Premjcra! Premjera!

K s ią ż e  N a n c y
opereilia Lehara

REDUTA"
Lubios 15

Piccmiy seans g. 8 
w niedzielą od godz.

„SZTUKA"
św. Jana 4
Seansy godz. 
godz. '5, 7 i 9

w niedzielę od goh S

„Gzy kobieta musi być matką?“
Wstrząsająca tragedja dni ostatn:ch, na tle 
drogi krzyżowej miłości i  macierzyństwa i roz­
paczliwej niejednokrotnie kolizji między życiem 
a suchemi paragrafami prawa. Wysokie posłan­
nictwo kobiety rodzicielki i cud macierzyństwa 
a gorzkie dzieje duszy i otchłanna rozpacz ko­
biety, opuszczonej w miłości. Film, poruszający no­
we problemy, jakie dotąd nie widziano na ekranie.

Program wyłącznie dla dorosłych! .

Wielki potrójny program atrakcyjny. Betiy 
Compson w arcydziele wytwórni ,Paramount“ pt.

Kobieta o czterech twarzach
(W  mocy szatana użycia) 

potężny dramat w 7 aktach na tle fajnego handlu 
Kokainą. W  roli zakochanego prokuratora Ri­

chard Dix.
Ponadto: „Marzenie łysej głowy“, szlagerowa 
komedia na osłodzenie ciężkich czasów oraz 
II częśó „Z ptakami do Afryki bez paszportu* 

*1 aktach! Program dwugodzinny!w 2“ aktach! Program dwugodzinny
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Gertrudy 5

Cliansiar Tolsiaes
Carola Toelle, Steinbrttk, Arbenina i inni 

w pierwszorzędnym 6-cio aktowym dramacie

JEGO OSTATNI FLIRT
początek seansów o godz. d, 7 30 i 9. 
w niedzielę i  święta od godziny 4/30

W
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tiertrudyS

Stradom  15

Starowiślna 21

Początek seansów
o godz. 6-tej 

w niedzielę od g .  4*20'

Dramat nocy poślubnej
(Dzieje jednej nocy).

Hislorja kryminalno- nastrojowa w 8 aktach, 
w wykonaniu znakomitego zespołu artystycznego 
„Teatru Okropności* w  Paryżu. — Ponadto we­
soła komedja w 2 aktach, w głównej roli aktorzy 

a la Pat i Patachon: JIM i JACK. w  filmie:
KOHATEIMWIE ARENY

Współudział biorą dzikie i drapieżne zwierzęta. 
Tak znakomitego filmu Kraków już dawno nie 
oglądał. Początek seansów o godz. 6, 7'30, 9' 10

CZERWONY AS
senzacyjny obraz amerykański 

W  głównych rolach: LEON CHANEY, którego 
gra w  „Dzwonniku z Noire Damę* wzbudziła 
ogólny podziw, oraz LEATRICE JOY, Urocza 
amerykanka. Obraz ten zaciekawi i zachwyci 

wszystldch.

Dziś najciekawszy film sezonu, uroczyste 
otwarcie

DiIwgnyMB 9ebr. w JerozoHiie
Najaktualniejsze zdjęcia z Palestyny w 7 a. 
Poraź pierwszy w filmie niezwykle intere­
sujące zdjęcia całego nowoczesnego dorobku 
żydowskiego w  Palestynie. W  filmie tym 
zobaczycie cały szereg znanych i wybilnych 
osobistości, oraz znajomych z Krakowa. 
Jest to film, który każdy kulturalny człowiek 

oglądać powinien.

Z  TEATRU LM. JUL. SŁOWACKIEGO. Tylho 
jeis&o&e kilka dni grana będzie najweselsza z ko- 
medyj Szekspira „Wiele hałasu o nic" w wykona­
niu teatru krakowskiego, przyjętem z tak powsze- 
dineim uznaniem. Rolę Sędziego Dogbery wykony­
wa oibecnite p. Letliwa, budząc, nią szczerą weso­
łość widowni. W innych rolach głównych pp.: Mak 
'zarekówna, Kossocka, Szymański, Krasnowieckl, 
KułakowSiki, Sawicki i  inni. W niedizielę po połu-

/



dniu jeszcze raz „Uciekła mi przepióreczka...** Że­
romskiego po zniżonych cenach miejsc. Ostatnią 
premjerą sezonu będzie krotochwila ze śpiewami 
Fredry „Nowy Don Kiszot** z nieznaną u nas zu­
pełnie piękną muzyką Moniuszki.

Niedziela, 21 b. m., po południu: „Uciekła m5 
przepióreczka,..**; — wieczorem: „Wiele hałasu
© nic“ .

DALSZE POWTÓRZENIA „ANTONJI* W „BA­
GATELI*. „Antonja** Leingyela, przyjęta z tak 
szczerem uznaniem przez całą prasę i pubLicznoeć, 
kształtuje się, jako największy sukces kończące­
go się sezonu. Wyborna gra p. Bruczowej, jako 
Antonji, oraz pp.: Kwiatkowskiego, Barańskiego, 
Zbuckiego i innych, wywołuje ustawiczne burze 
oklasków przy otwartej scenie. Miła ta, pogodna 
komedja, o tak żywej, pełnej temperamentu akcji, 
graną będzie przez cały tydziień do niedzieli 21 bm. 
włącznie.

OPERETKA „NOWOŚCI", ULICA RAJSKA.
Dziś premjera znakomitej operetki Lehara „Ksią­
żę Nancy**, która powtórzoną będzie w piątek 
i dni następne o godzinie 8 wieczorem.

REPERTUARY: J
TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Czwartek, 18 b. m.: „Wiele hałasu o nic 
.Piątek, 19 b. m.: „Wiele hałasu o nie“ .
Sobota, 20 b. m.: „Wiele hałasu o nie“ .

TEATR „BAGATELA*
Czwartek, 18 b. m.: „Antonja*.
Piątek, 19 b. m.: „Antonja“.
Sobota, 20 b. m.: „Antonja“. :'vs

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI"*
Czwartek, 18 b. m., o godzinie 8 wieczorem: 

„Książę Nancy“ (premjera).
Piątek, 19 b. m., o godzinie 8 wieczorem: „Ksią­

żę Nancy*.
. Sobota, 20 b. m. o godzinie 4 po_ południu: „Dzi­
dzi* *; wieczorem o godzinie 8: „Książę Nancy**.

jL~
Komunikaty 5 zawiedomlsma 

ZARZĄD TOW. „SZTUKA PODHALAŃSKA*
przypomina, ie  dnia 10 Lipca b. r. otwartą zosta­
nie w Zakopanem pierwsza Polska wystawa drze­
worytów. Ostateczny termin nadsyłania drzewory­
tów do dnia 1 Lipca b. r. pod adresem: Dyr. Karol 
Stryjeńska, państwowa szkoła przemysłu drzewne­
go w Zakopanem.

WIECZÓR ARABSKO-TURECKI „POD LAM­
PĄ ALADYNA* (na tłe wrażeń z podróży do 
Egiptu i Turcji) w Klubie społecznym (Rynek 32) 
urządza Jerzy Braun nie dnia 18 b. m. (czwartek), 
lecz w e w t o r e k ,  dnia 23 czerwca b. r. Po­
czątek o godzinie 8 wieczorem. Wstęp da człon­
ków wolny, da gości 1 złoty.

ODCZYT K. H. ROSTWOROWSKIEGO. W nie 
dzielę, dnia, 21 b. m„ w sali Kopernika umw. Jag. 
Odbędzie się o godzinie 7 wieczorem staraniem 
młodzieży wszechpolskiej odczyt znakomitego lite­
rata, p. K. IŁ Rostworowskiego pod tytułem: „Pol 
skość polskiej literatury“. Bilety wstępu 1 złoty, 
akad, 50 gr. przy wejściu.

Z kraju i ze świata
NOWY ORDER PAMIĄTKOWY. Z Wartezawy 

‘ donoszą: Rada ministrów na wczorajszem posie­
dzeniu zatwierdziła statut orderu pamiątkowego 
za wojnę o utrwalenie niepodległości i  zabezpie­
czenie granic,

ODROCZENIA SŁUŻBY WOJSKOWEJ DLA 
AKADEMIKÓW. Skutkiem starań naczelnego  ̂ko­
mitetu akademickiego u ministra spraw wojsko­
wych oddział Ul sztabu generalnego zakomuniko­
wał, iż minister słodził się na rozpatrywanie po­
dań o odroczenie służby wojskowej studentom, któ 
rzy ukończyli 26 lat życia. Krakowski komitet 
akademicki, podając to do wiadomości młodzieży 
akademickiej środowiska krakowskiego, zaznacza, 
ie wszyscy interesowani w tej sprawie akademicy 
zechcą zgłosić się w sobotę, to jest dnia 20 b. m., 
od goidz. 7—7,30 wieczorem na dyżurze krakow­
skiego komitetu akademickiego w sali Nr 2 Ooll. 
NovL Termin prekluzyjny składania podań o od- 
cnoczemie upływa 'dnia 27 b. m. Akademicy, którzy 
w tym czasie podań nie wniosą, zostaną dnia 1-go 
lipca wcieleni do szeregów.

WARUNKI PRZYJĘCIA DO OFICERSKIEJ 
SZKOŁY MARYNARKI WOJENNEJ. Kierownic 
iwo marynarki wojennej zawiadomiło tutejszy od- 
diział l ig i  morskiej i rzecznej, że w roku 1925 do 
©ifieerskiej szkoły marynarki wojennej będą przyj 
mowani młodzi ludzie, obywatele polscy, którzy'

a) ukończyli wyższy zakład naukowy o charak­
terze technicznym, lub fizyk o-mateanatycznym, lub 
ukończyli szkołę średnią;

b) .zadość uczynią warunkom zdrowotnym;
c) nie przekroczyli wieku 25 lat — w razie ukoń 

czenda wyższego zakładu i 21 lat — w razie ukoń­
czenia li tylko szkoły średniej.

Podania o przyjęcie do oficerskiej szkoły ma­
rynarki wojennej należy skierować do szefa kie­
rownictwa marynarki wojennej, ul. Chałubińskiego 
1. 3 w Warszawie. — Przyjęcie podań zostaje 
zamknięte dnia 25 czerwca b. r., poczem bliższych 
szczegółów udziela sekretąrjat oddziału Ligi w 
Krzysztoforach II piętro, dr drzwi 5.

ZE ZJAZDU URZĘDNIKÓW KOLEJOWYCH. 
Podczas obrad zjazdu urzędników kolejowych w 
Warszawie delegacja zjazdu, złożona z pp.: Ner 
kowskiego, Kwaskowsikiego i Kamińskiego, uda­
ła się do premjera Grabskiego, u którego była 
przyjęta na dłuższej audjemeji. Premjer przyjął 
życzliwie delegację i przyrzekł, po porozumieniu 
się z ministrem kolei, rozważyć postulaty zjazdu. 
Poza tern premjer przyrzekł, że na lipiec mnożna 
urzędnicza zmniejszona nie będzie. Relację dele­
gatów, po ich powrocie od premjera, przyjął zjazd 
gorącem! oklaskami.

NOWY REKTOR UNIWIWERSYTETU STE­
FANA BATOREGO. Z Wilna donoszą: Rektorem 
uniwersytetu Stefana Batorego na rok szkolny 
1925/26 obra^ został profesor Marjan Zdziechow-

PÓŁ-LUDZIE — FÓŁ - ZWIERZĘTA. „Kurier 
Łódzki** donosi, że do zakładu obłąkanych w War­
cie zjeżdżają się psychjatrzy i lekarze z całej Pol­
ski dla dokonama oględzin  ̂dwóch niezwykłych 
pacjentek, pochodzących z dziełnicy łódzkiej, zwar 
uej Bałutami. Są to córki wdowy Fajnerowej, któ­
re przyszły na świat, jako niewidome i dotknięte 
nieuleczalną chorobą, t. zw. Idiotica familiare**, 
liczyli zboczeniem iidjotycznem. Jedna liczy lat 14, 
(druga 9 i dotąd jeszcze nie nauczyły się mówić, 
ia wydają miast dźwięków ludzkich artykułowar 
nych, glosy, p-zyipomdnające szczekanie psa. Po<- 
za tęm otworzenia te gryzą, zamiast jeść, oraz 
Ifikaczą z miejsca na miejsce, bijąc ęię i  kąsając 
jnawzajem.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA W SPRA 
WIE SIECI ENERGJI ELEKTRYCZNEJ otwarta 
została wczoraj w Paryżu przez ministra robót pu­
blicznych. Na konferencji reprezentowanych jest 
25 narodów.

STRAJK GÓRNIKÓW W SZKOCJI. Strajk w 
zagłębiu węglowem Cape-Breton trwa dalej. — 
W strajku bierze udział 12.000 górników. W roz­
maitych częściach miasta wybuchły pożary.

W SPRAWIE KATASTROFY KOLEJOWEJ 
obok Hacketetowtn donoszą z Nowego Jorku, że 
38 osób utraciło życie, w tem 20 kobiet. Liczą się 
% tem, że wielu rannych umrze .z ran. Katastrofę 
przypisać należy rozmoknięciu gruntu z powodu 
panujących deszczów. (

GRÓB Z PRZED CZTERECH TYSIĘCY LAT. 
W prsyrodniczo-hisitoiryczuem muzeum wystawio­
no onegdaj grób egipskiego księcia Kammisat-, 
który przed 4.000 lat był namiestnikiem Faraona.

lU is ty  z  k r a ju
Nowy Sącz, 16 czerwca. 

(Egzaminy dojrzałości w 3 gimnazjach. — Z sali 
sądowej).

Pod przewodnictwem radcy Rzepińskiego odbył 
się w dniach 5—8 b. m. egzamin dojrzałości w I. 
gimnazjum państwowem. Świadectwa maturyozme 
otrzymali: Babiński, Bożek (cek), Duszek, Dąbrow­
ski, Grzywacz, Hołda, Kaiams, Koeecki, Kyrcz, 
Koszyk, Olipra, Piekarz, Piotrowski, Rosemfeld, 
Róż, Sepid (cek), Sekutowicz, Skałba, Stach, Sie- 
gel^Stanisz, Steinhof, Uryga, Weber, Wyrobie©, 
Zemanok, Musiał.

Pod przewodnictwem dyrektora Kusaa złożyli 
egzamin dojrzałości w II. gimnazjum państwowem 
abiturjenci: Bulanda, Cesarczyk, Garezyńslri, Ger­
hard, Gross, Igiełski, Jagosze^ski, Jarzębińeki, 
Jolles F., Joiiies A., Krajewski, Krasuń, Kręcioch, 
Michalik, Paczowsłd, FfLaster, Romański, Ryś, So­
wiński, Wanderer, Winter, Witowski, Wójciikie- 
wiicz, Zelek. Trzech reprobowano, jeden odstą­
pił.

W prywatnem gimnazjum żeńskiem z prawem 
publiczności następująco abiturjeetka uzyskały 
świadectwo dojrzałości: Andiryiszynówna, Bclców- 
na, Bulińskai, ChwaLibożanka, Foiidcrówua (col.), 
Gryglew&ka (ceł.), Habeianka (cel.), Hełozyńska, 
Hetmanikówna, Hofstaetterówna, Jurkówna, Lauf- 
bahnówna, Miczyńska, Molewlczówna, Piątkównai, 
Ruezarówna (cel.), Styczyńska (cek), Szułówna, 
Wolf raumówna.

Przed trybunałem przysięgłych w sądzie ©‘kręgo­
wym w Nowym Sączu stawali dnia 16 b. m. Sta­
nisław Ciuł, łat 21, Franciszek Malinowski, lat 25, 
Stanisław Szewczyk, lat 21, Franciszek Biernat, 
lat 25, Michał Kądziołka, lat 21 i Szczepan Abram, 
lat 20, oskarżeni o zbrodnię rabunku, dokonanego 
2 marca b. r. w Limanowej w szynku podczas jar­
marku na. osobie Jana Szewczyka, kuśnierza, 
u którego oskarżeni zauważyli gotówkę w pugi­
laresie około 245 złotych i 3 dolary. Po dłuższej 
rozprawie i przeprowadzeniu aktu dowodowego, 
lawa przysięgłych wydała werdykt, uwalniający 
wszystkich oskarżonych, z wyjątkiem Szczepana 
Abrama, którego za gwałt publiczny zasądzono 
na dwa miesiące. Przewodniczył s. s. o. Rychlik, 
oskarżał podprokurator Leśniak, bronili oskarżo­
nych: adwokat dr Bural, dr Wienski i Wiśniewski.

K m ?  e p iis i  i m a a c !  r a f i i  i y t i o a s j  m a t  sattem
a  K r e M

Z e  sp ® r.i« i
ANGIELSKIE DRUŻYNY P IŁ K I NOŻNEJ 

NA KONTYNENCIE.
Podróże kilku angielskich zawodowych klu­

bów zakończyły się przegranemi w Eiszpanji, 
Austrii, Czedio-Słowacji i na Węgrzech, jedy­
nie tylko w Szwajcarji nie zostały drużyny te 
pokonanemu Fachowa prasa zachodnio-euro­
pejska, omawiając te fakta, stwierdza, że An­
glicy są wciąż bezkonkurencyjni pod wzglę­
dem kultury piłki nożnej techniki, doskonało­
ści i wyrobienia fizycznego, jednakże pod 
względem taktyki, (inteligencji i pomysłowości 
drużyny europejskie przewyższają niedawnych 
nauczycieli. Angielscy manażerowie piłkarscy 
przyznają, że minęły już czasy kiedy Anglicy 
wyjeżdżali na kontynent jak na piknik lub wy­
cieczkę wakacyjną. Wysoce charakterystycz- 
nem jest zdanie » króla piłkarskiego« Schaffe- 
ra, grającego obecnie w »Sparcie« czeskiej, 
który sądzi, że Urugwaj w niczeni nie ustępuje 
Anglikom, a pod względem bojowości nawet 
ich przewyższa. Zdaniem jego gwiazda angiel­
skiego footballu powoli gaśnie.

ZMIANA PRZEPISÓW O OFFSIBZIE.
Ostatnia międzynarodowa komisja dla układania 

zmiany przepisów foolbalowych „Aseooiation Bo- 
ard‘c uchwaliła, że giacz, otrzymujący piłkę, znaj­
duje się dopiero wtedy na pozycji spalonej, o ile 
ma w chwili podania piłki przed sobą mniej,- niż 
dwóch przeciwników (dotąd wymaganych było 
trzech). Jeżeli zasada ta zostanie w krótkim cza- 
sae wprowadzoną w życie, to przez pewien okreis 
czasu wzmoże się niesłychanie zainteresowanie 
szerokich mais publiczności sportem piłki nożnej, 
a goale posypią się, jak z rogu obfitości. — Można 
spodziewać się, że wprowadzenie tego przepisu po­
ciągnie za sobą doniosłe zmiany w taktyce i te­
chnice kombinacyjnej. System jednego obrońcy 
zostanie zarzucony. Ale nie można z góry przewi­
dzieć, czy nie zostaną zastosowane stokroć gor­
sze systemy taktyczne. Murowanie bramek może 
siię stać zupełnie normalnym objawem, przez co 
gra jeszcze więcej może stracić na stylowości, ani­
żeli stosowany dotychczas gdzieniegdzie system je 
dnego baeka, który bądź co bądź wymagał dużej 
rutyny, umiejętności i inteligencji graczy.

M. O. S. C. Z MORAWSKIEJ OSTRAWY
przyjeżdża na dwudniowe zawody z Makkabi 
w dniu 20 i 21 bm. Ostatnie wynii M. O. S. C. 
z klubami praskiemi i wiedeńskiemi świadczą 
wymownie o wysokim poziomie gry, szczegól­
nie, iż drużyna ta w czasie przejścia do ligi 
zawodowej pozyskała obecnie cały szereg pier­
wszorzędnych graczy stołecznych.

ZAWODY SZERMIERCZE POLSKA—CZECHO­
SŁOWACJA. Z okazji kongresu Olimpijskiego od­
był się w Pradze w dniu 14 bm. mecz szermierczy 
Polska—C&ecfrosłowaoja. Polska drużyna miała 
bardzo ciężkie zadanie, ponieważ czechosłowacki 
rywal zajął w tej gałęzi sportowej ©zwarte miejsce 
na Olimpiadzie paryskiej. Polacy przegrali w sto­
sunku 6:10 we wszystkich trzech rodzajach bro­
ni (floret, szabla i szpada). Biorąc pod uwagę je-

Dziś w sądzie okręgowym karnym w Krako­
wie przed trybunałem sędziów przysięgłych 
znalazła swój epilog ponura tragedja małżeń­
ska, która rozegrała się 5 września ubiegłego 
roku w Sierszy. Bohaterami tej tragedji byli: 
Grażyna Piekosińska, przystojna szatynka
0 wyjątkowym temperamencie i jej mąż, Adolf 
Piekosiński, lat 33 liczący, b. urzędnik Wojsko­
wy, który, pozostając z żoną w ustawicznych 
konfliktach, pewnego dnia postanowił przerwać 
pasmo tych wzajemnych udręczeń. .

NIEDOBRANE MAŁŻEŃSTWO.
Małżeństwo Piekosińskiego, zawarte dnia 15 

października 1921 roku z Bogumiłą z Gałusz- 
ków Piekosińską, według aktu oskarżenia 
było niedobrane. Już w lecie 1924 roku za 
zgodą obydwojga małżonków toczyło się 
między nimi postępowanie o dobrowolną sepa­
rację. W  trakcie przeprowadzania tej separa­
cji wyjechała Piekosińska 7 sierpnia 1924 roku 
z wiedzą i wolą obwinionego jej męża do zna­
jomych w Sierszy pp. Karpińskich, którzy bez­
interesownie dali jej w swoim domu przytułek
1 utrzymanie, ;

BO PRŻY MĘŻU ANI MIESZKANIA, ANI 
ŚRODKÓW DO ŻYCIA NIE MIAŁA.

W miesiącu sierpniu 1924 roku obwiniony 
odwiedził dwukrotnie żonę w domu Karpiń­
skich w Sierszy, a za każdym razem małżonko­
wie rozmawiali ze sobą spokojnie i zgodnie
0 sprawie separacyjnej. Po tych odwiedzinach 
męża otrzymała Piekosińska we czwartek dnia 
4 września 1924 roku list od swego adwTokata, 
dra Rychlewskiego, z ostrzeżeniem, że obwi­
niony dał mu słowo honoru na to,

ŻE ŻONĘ SWĄ ZASTRZELI.
To też gdy nazajutrz Tano w dzień piątko­

wy dnia 5 września 1924 zjawił sdę Piekosiń- 
ski w: Sierszy w  mieszkaniu Karpińskich, p. 
Karpińska, obawiając się pogróżki i by ne do­
puścić do jakiego ekscesu, kazała Kekosiiń- 
skiej opuścić dom tyinem wyjściem, obwinio­
nemu zaś oznajmiła, że żona z obawy przed 
nim wyszła właśnie z domu. Na to obwiniony 
zaręczał p. Karpińskiej,

ŻE NIE MA ŻADNYCH ZŁYCH ZAMIARÓW
1 na dowród pozwolił się zrewidować, że nie po­
siada broni Za chwiilę wróciła i  weszła Bogu­
miła Piekosińska. Wówczas obwiniony zrobił 
jej wrymówkę, że będąc ostatnio w Krakowie, 
nie czekała na niego do drogiego dnia, iias>‘a- 
wał na ukończenie sprawy separacyjnej, o- 
świadjezył. że on zgodnie podpisze się na sepe- 
rację i  zażądał od żony, aby dla szczegółowe­
go omówienia tej sprawy udali się sami na 
piętro do pokoiku żony. Piekosińscy wyszli o- 
boje na piętro. Za jakie pół godziny potem 
usłyszeli domownicy strzały i upadek jakby 
stołka, a za chwilę zszedt z góry sam obwinio­
ny Piekosoński skrwawiony, trzymając w ręce 
również skrwawiony rewolwer i powiedział:

TERAZ ODDAJĘ REWOLWER, GRAŻYNĘ 
ZASTRZEŁIŁEM«.

Sprowadzona natychmiast telefonicznie na 
mfejsice policja z lekarzem dr Schmidtem za­
stała już tylko trupa śp. Piekosińskiej, leżące-

Nasłępnie obrońca postawił wniosek na za­
wezwanie do rozprawy szeregu świadków od­
wodowych, do którego to wniosku trybunał w  
dużej części się przychylił. ;

BOLESNE WYZNANIE.
Następnie przystąpfił przewiodnficząfcy Ho 

przesłuchania osk. Piekosińskiego.
Wysoki szczupły mężczyzna, o zniszczonym 

wyrazie twarzy, w przymglonych oczach ma­
luje się ból, słabym głosem opowiada o swych 
losach: Jako dziecko ukończył 6 klas gmin 
nych w N. Targu, przeszedł kampanię wio­
ską, kampanję karpacką, następnie stacjono­
wany został w  Krakowie. W  krótki cza6 potem 
poznał śp. Grażynę, z którą znajomość zakoń­
czyła się małżeństwem. Pierwsze miesiące po 
ślubie —  zeznaje oskarżony —  były na-jszczę- 
śliwsizemi w mojem życiu, następnie jednak 
wynikały iKeporoEiimienia, ałlxn\ńem śp. żona 
zaczęła mieć wymagania, przechodzące moją 
możność materjalną, co doprowadziło do gwał­
townych sprzeczek. Równocześnie zaczęły mnie 
dochodzić słuchy o jej ziem prowadzeniu się, 
czemu początkowo nie dawałem wiary, następ­
nie jednak chciałem się z żoną rozejść. W  r. 
1922 urodżlł saę syn. Przypuszczałem, że pod 
wpływem tego faktu zmieni się jej tryb życia. 
Wyjechaliśmy następnie do Sącza i tam przez 
kilka miesięcy mieszkała u mej matki sama. 
I wtedy znowu dochodziły mnie słuchy,

Że ŻONA ŹLE SIĘ PROWADZI.
Znowu się miałem rozejść, ale pod wplyw6m 
nakłonień rodziny się pogodziłem. Urodziło się 
następnei drogie dziecko. Ja zaś przez krótki 
czas objęłem posadę w Drohobyczu, ale w 
krótkim czasie otrzymałem od śp. Grażyny list 
bym przyjechał do Warszawy, co też. istotnie 
wykonałem. W  Warszawie dowiedziałem się 
rzeczy przerażających i postanowiłem ją za­
brać, na co ona się pozornie zgodziła. Gdy je­
dnak przyszliśmy na stację i już mieliśmy 
wsiadać do pociągu, nagle pod błahym pozo­
rem ś. p. zona moja znikła i więcej nie wró­
ciła.

Nie wyjechałem z Warszawy, przez dzień 
tam pozostałem i tam już chciałem siebie i ją 
zastrzelić, ale pod wpływem rodziny od za­
miaru odstąpiłem. Znowu się pogodziliśmy a 
nawet wyjechaliśmy razem do mej matki do 
Sącza. Nagle dowiedziałem się, że śp. żona 
moja wyjechała do Krakowa, przyjechałem do 
niej i dowiedziałem się, że zamieszkała u p. 
Komorowskiego. Po dłuższym pobycie w Kra­
kowie pojechała za moją zgodą do niejakich 
Karpińskich w Sierszy. Za parę dni przybyła i

ZAŻĄDAŁA SUKNI BALOWEJ I PIENIĘDZY.
Odmówiłem, bo nie miałem pieniędzy, powie­

działem jej jednak, by wyjechała do matki do 
syna i stamtąd zabrała bieliznę, na co się zgo­
dziła, zaraz jednak po przyjeździe do syna po­
wróciła do Krakowa i kiedy zobaczyłem, że ten 
ostatni mój wysiłek okazał się bez rezultatu, 
postanowiłem ją zgładzić i siebie. Kupiłem re­
wolwer. Ostatnie trtzy dni były dniami męczar­
ni. W  nocy napisałem ostatnie pożegnalne li­
sty, przyłożyłem rewolwer do skroni i wówczas 
w ostatniej chwili pomyślałem sobie, że prze­
cież gorsze już z nią sytuacje życiowe przeży-

M i l k i  miedzy StressesMnei 1 
a Hinfienborfiefii

Berlin, 18 czerwicą. Stosunek Hindenburga 
do Stres omamia, chłodny od początku, zamie­
nił srlę w otwarty konflikt. Hindenburg za­
strzegł się wobec Stres ©manna, że w myśl art. 
46. konstytucji jetnu przysługuje tylko prawo 
nominacji urzędników i żąda kategorycznie, 
aby bez jego zezwolenia nominacje nic były 
przeprowadzane. Prawdopodobnie Sfresemann 
wyciągnie z tego konsekwencje.

Z OSTATNIEJ CHWILI

dniem 1 lipcu ncstonl zmhma pc- 
Mmurzędniczych

(Tdegram własny „Nowej Reformy").

Warszawa, 18 czerwca. W  wykonaniu art. 3 
ustawy o uposażeniu funkcjonarjuszów pań- 
stwlowych, wczorajsza Rada ministrów ucbwa 
lila z dniem 1 -lipłca zmniejszyć dodatek regu­
lacyjny z 70 na 60 punktów, natomiast powięk­
szyć mnożną z 40 na 42 punkty oraz powięk­
szyć dodatek mieszkaniowy o 6 proc. Manipula­
cja ta ma dać nieznaczne powiększenie pobo­
rów.

 o----------
HOLENDERSCY PODRÓŻNICY NAOKOŁO 

ŚWIATA. Onegdaj przybyła do Krakowa sympa­
tyczna para małżeńska Holendrów, Andrć Drios- 
6en, która odibywa od roku 1923 podróż naokoło 
świata., która ma potrwać lat 9. Podróżnicy nao­
koło świata założyli się o 35.000 guldenów holen­
derski uh, że w czasie tym prizebędą 85.000 kilome­
trów pie&zo, oraz 20.000 kilometrów okrętem, pizy 
czean utrzymywać się będą jedynie z rozsprzedaży 
widokówek. Dotychczas przebyli 21.000 kilome­
trów. Granicę polską przekroczyli w Cieszynie 13 
bm. Młoda para harcerska przebyła już Belgję, 
Luksemburg, Francję, Konsykę  ̂ Sardynję, Wło­
chy, Szwajearję, Iichtenstcćn, Niemcy, Austrję 
i Ozochosłowaoję i posiada około 48.000 poświad­
czeń władz policyjnych z miejscowości, które prze­
szła.

NIEUDAŁE WŁAMANIE DO WOZU AMBULAN 
SOWEGO. Do tutejszych władz doniesiono, że na 
przestrzeni kolejowej między Jędrzejowem a Gą- 
kówką nieznani sprawcy usiłowali w nocy z 17 ną 
18 bm. włamać się do wozu ambulansowego. Wła­
manie się nie udało, gdyż złodzieje zostali spło­
szeni.

DZIAŁ GIEŁDOWY

go na otomanie z dwoma ranami postrzowemiMem i powstała nadzieja u mnie, że przecież 
w OaiOlicy serca, a trzema na rękach. I może się jeszcze dać uratować. Przyjechałem

Obwiniony draśnięty lekko pod brodą, przy- j do Sierszy Karpińskiej —  odbyłem z nią 
znał wobec policji, że on zastrzelił żonę, że decydującą rozmowę, następnie w momencie, 
sam tez chciał sobie odebrać życie i strzelał 
do siebie dwa razy, ale zamiaru samobójczego 
nie zd-olał wykonać z braku naboji.

Tyle akt oskarżenia.

STAJNA CZY JAWNA ROZPRAWA?

gdy mi odmówiła wyjazdu do Nowego Sącza

POD WPŁYWEM OSTATECZNEGO ROZGO­
RYCZENIA STRZELIŁEM DO NIEJ

ile razy, nie wiem. . ,
Przewodniczący zadaje oskarżonemu szereg 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, prokurator pytań i podnosi szereg sprzeczności w tłoma-
czeniu się oskarżonego w śledztwie i dzisiaj napostawił wniosek na zarządzenie tajności roz­

prawy, ze względni na publiczną moralność.
Obrońca oskarżonego dr Asichenbrenner 

wnioskowi temu się sprzeciwił, oświadczając 
imieniem oskarżonego^ że obrona jego będzie 
szła po linji najmniejszego tongowania czci 
zmadej. Trybunał po naradzie wnioskowi na 
zarządzenie tajności odmówił, tatk, że rozpra­
wa toczy się jawnie.

rozprawie.
Rozprawie przewodniczy s. o. dr Podobiński, 

wotują sędziowie Klasa i Pelczer, oskarża pro­
kurator Schwakopf, broni dr Achenbrenner.

W  licznem audytojum przeważają kobiety; 
nadto rozprawie przysłuchuje się z zaciekawie­
niem szereg sędziów i prokuratorów.

Rozprawa rozpisana jest na trzy dni.

daak eiiłę przeciwnika, wynik ten uznać trzeba, ja­
ko nie zaprzeczenie wybitny sukces poilskiej szer­
mierki, którą reprezentowali w Pradze pp.: dr
Ader, Papóe, Małecki, rotmistrz Segda z Krako­
wa i Friedrich ze Lwowa.

3 0  J I  J & .
znana oddawna jako znakomity środek domowy 
odświeża, wzmacnia i działa skutecznie w cier- 

p:eniach reumatycznych. 1970

Kraków, 18 czerwca.
Zebranie dzisiejsze odbyło się w dalszym ciągu 

p'0d znakiem tendencji zniżkowej. Najbardziej 
ucierpiały Chodorów, Tepege i Cegielski, reszta 
papierów utrzymana z małemi f^Lbo różnicami. — 
Ruch nieco ożywiony przy tendencji aż pod ko­
niec zebrania słabszej.

W walutach i dewizach zastój ogólny.
Na pogiełdziu tendencja silnie zniżkowa, szcze 

golnie dla Jaworzna. Ruch nieco silniejszy. Płaco­
no za Jaworzno po (25) 8.25—8. Lokomotywy 
0.56.

Csduła kursowa giełdy krakowskiej

Jako napój stołowy najlDpsz® są wody mineralne

„Bilińska", „G iessliiler" „Yiciiy"
tylko z rzad. inr. fabryki wód mineralnych 

K. R żą c a  i Chmurski w  K rakow ie.
Wody te podniecają i ułatwiają trawienie, 
a przy tem chronią °J29Qa )̂lirz0^ żołądkowych,

za mąż celem uchronienia się od dalszych ataków 
wuja. W parę godzin później odbył się ślub, przy- 
czem każde z małżonków wysławiło drugiej stro­
nie poświadczenie, że gotowe jest do bezzwłoczne­
go rozpoczęcia kroków rozwodowych.

Domyślić edę po tej ekspozycji łatwo, że do roz­
wodni nie doszło, że był to „jego ostatni flirt**, 
a jej pierwsza prawdziwa miłość. W rezultacie 
wszystko się kończy długim konwencjonalnym po­
całunkiem, któiy ma nam uzmysławiać czarę 
szczęścia nadipitą przez ich dwoje.

Są filmy bezgłośne, stara we i migocące nie-
zdrowo... . ■

Są filmy pełne pogody i naiwności dziecięcej...
Są filmy na które nie można sucho wyrzekać... 

patrzy się na nie tak, jak się słucha dzisiaj „Wal­
ca** Karasińskiego, albo „Modlitwy dziewicy** 
Bendairzowskiej — bez zainteresowania, ale i bez 
niechęci. Z nieuchwytnym odcieniem zadowolenia.

18 czerwca ,1925 Transakcje w złotych

(1Z1S X7/VL
Pol. Bank przem. I—VIII —
Bank Hipoteczny I—VIII — —

„ Małopolski . . ,  . 030 —
Ziem. Bank kred. 1— ÎX — —
Po wsi. Bank kred, I— V —> —
Bank zw. sp. zar. I—Xi — —
Pol. Tow. handlowe I—V 0-20
lmpex I—V • • • « « * -— —
Pharma I— III • • • ■ • —
Polski Glob I—IV . . . — —
Żegluga Polska I—III • — —
Zieleniewski I —IV « . • 9'40—9*50 9*75-9*55
Cegielski I—IX  , .  . V -50 -16-50 —
Trzebinia I—IV * • • . — —
Pocisk I—III  • . • • . — —
Parowozy 1— III • • • • 0*50-0*48 0*50
Antomotor I—II • . • . — —
Górka I—IU .................. 11'25 —
Siersza ł—-IV • • • • — S*35
Tepege I—IV • • ■ « . • 0*6) 0*38
Polska Nafta I—III • . ■

Pokuoie I . • • • » •  • 
Pezet l—IV , • • • • • —

btrng I , 0*60 —
Niemojowskl I « • • « . ■—
Tłuszcze Trzebinia I - I I

I Azot . « • « • « • « * —
Eiektrow. Siersza I~ IV — —
Ćmielów I—H • • • • » — —
Krakus I—VI . * • • . 0-07-0*55 0*57
Ohodorów l— V • « • . 3*00 —
Cliybie — —
A. Piasecki • • • « - —■ —

- ; . . .  ■ -

t e e M e k  po Krukoasklch kluoch
JEGO OSTATNI FLIRT, i

Hrabia Alfred został po  ̂śmierci stryja panem 
na zamku Gamden. Młoda i piękna panna Mary, 
siostrzenica dyrektora banku zwiedza w towarzy­
stwie wuja i narzeczonego stare zamczysko lira* 
Mego. Ujęta jego łagodnością wyznaje mu z płar 
ozem, aż wuj zmusza ją do poślubienia nienawist­
nego jej człowieka. Wzruszony, opowieścią hrabia 
czyni jej niezwykłą propozycję: .wyjścia za Mego

Papiery dywidendowa w Warszawie
» a dnia 18 czerwca 1925 t.

W stotycłi
AKCJE; Traasńtcjo

Banit E3aniltowv —
Hauk Zw .

T E L E G R A M Y
Z n s r i M M f e  s iib e m sto ra isio z sllm y

Londyn, 18 czerwca (AW), Według donie­
sień z Jerozolimy, gubenator północnej Pale­
styny Abramsohn został w Hebronie za mor­
do w any wystrzałem z rewolweru. Sprawca za­
machu umknął. Władze angielskie zagroziły 
miastu nałożeniem wysokiej kary pieniężnej 
pa wypadek pieschwytaińa mordercy*

C egielsk i 
P a r o w o z y  • • 
Starachow ice 
Z ie len iew sk i 
Żyrardów . < 
ia b erb u sch  
Spirytus • 
KoS)»ł . • • < 
Ursus « • •

s • • » «
7v0

0-40
1-58

7 20 
5*85 
2*20 
t*dS 
111

2urysli, 18 cierwca. PAT. Zamknięcie giełdy. - «  
Paryż 2 4 .3 0 , Londyn 25.03, N o w y  5ork 5.15, Belgia 
21.10, Włochy 19.20, Hiszpanja Y5.10, 1 J *La|
Berlin 1.22 i sześć dziesiątych, Wiedeń 72.60, Sztokholm 
137 i  trzy czwarte, Oslo 87, Kopenhaga 98 botja 375, 
Praga 15.25. Warszawa 99.12, Budapeszt 0.72 1 p «, A- 
teny 8.70, Konstantynopol 2.93, Bukareszt ^.40, Helsrn- 
fors 13.00, Bntnos Aires 208 i pół. Tendenaja słabsza, 

Wiedeń, 18 czerwca. Początkowe kursa papie­
rów polskich w tysiącach koron. Bank hipoteczny 
5.9, Siersza Górnicza 28, Silezia 7, Fant© 151, Gj^ 
licja 905, Schodnica 112, Kairpaty 117.



Informacje przemysłowe i handlowe
Z TARGÓW ŻYWNOŚCIOWYCH. K i giełdzie 

abożowej we Lwowie notowano: pszenica 40—42, 
tyto małopolskie stare 34—35, jęczmień małopol­
ski browarniany- 29—31, przemiałowy 20—27, o- 
Wies rumuński 33, kanadyjski 34, niemiecki 30. 
W Berlinie notowano: psenica miejscowa 264— 
26/, na lipieo 259%—260%, żyto miejscowy 210— 
214/ na lipiec 205%—206%, , owies miejscowy 
233—241, na lipiec 190, mąka, pszenna 33%— 36, 
żytnia 29—30%, rzepak 316—317, mikuchy rze­
pakowe 15—15%, peluszka 21—23. Słoma ps-en- 
na plasowana 1—1.40. Poci wpływem wiadomości
0 kcrzystnych zbiorach, na północnym zachodzi?
1 < plabieniu notowań, kursa na zbożowych targach 
amerykańskich obniżyły się znacznie. Notowano: 
W Chicago pszenica na lipiec 153 (lo9), na wrze­
sień 1507/8 (155), emalec na lipiec 17.02%, wrze­
sień 17.25, październik 17.80, słonina. 18.25. Świ­
nie .eklrie eona najniższa 11.70, najwyższa- 12.65, 
świnie dężkie najniższa 12.35, najwyższa 12.80. 
Na londyńskich targach kolonialnych notowane: 
kawa Santos Superior na lipiec 105 tow. na wrze­
sień 105 tow. w szylingach za o;w. W Nowym 
Jorku notowano kawę Rio Nr. 7 22, Santos Nr. 4 
loco 22.12, na lipiec 19.14, na grudzień 15.45. Na 
targu bydła we Wiedniu w St. Marks zanotowano: 
ogółem spędzono 3.857 sztuk bydła do uboju,
2 318 wołów, 701 buhaji, 818 krów. Notowano 
woiy: prima sh. 150—1.65, maks im. 1.70 —2.05, 
eecunda 1.30—1.44, buhaje 1.40— 1 60, krowy, 
1 —1.50 za kg wagi żywej. Z pragsiimge targu mię­
kin donoszą: notowano następujące eony: polskie 
,«.elęta 10—12 kc, krajowe świnie 11.50—13 kc, 
polskie świnie 14—14.50 kc, krajowe mięso wo­
łowe 10—13 kc przednie, 12—16 tylnie, mięso 
fcuhf jów w ćwiartkach 12—13 kc, 28 ćwiartek 
polskiej woło-winy 6—9 k, wszystko za kg.

USTAWA O UDZIELENIU PORĘKI PAŃ­
STWOWEJ. Onegdaj wniesiony został do Sejmu 
przez Ministra Skarbu projekt ustawy o udziela­
niu poręki państwowej za zobowiązania banków 
państwowych i komunalnych, oraz za zobowiąza­
nia towarzystw kredytowych, ziemskich i miej­
skich, oraz banków hipotecznych z tytułu emisji 
listów zastawnych do wysokości 200 mil jonów 
złotych lub równowartości tej sumy w walutach 
zagranicznych.

Projektowana ustawa ma na celu ułatwienie 
dopływu kapitałów dla kredytu długoterminowe­
go i wywołana została zabiegami szeregu insty- 
tycyj o ułatwienie umieszczenia ich cmisyj na 
rynkach kredytowych zagranicznych. Rokowania 
tego rodzaju są w chwili przedkładania tej usta­
wy w sfcadjum końcowem. , ,

R E F Ó R M A

O ZALICZENIE NADPŁAT PODATKU MAJĄT­
KOWEGO. Z powodiu skarg ze sfer poselskich, 
że niektóre urzędy skarbowe nie wydają, wzglę­
dnie nie zaliczają na inne podatku nadpłat podat­
ku majątkowego od płatników, którzy dotychcza- 
siowemi wpłatami uiścili kwotę przekraczającą 
100% podatku majątkowego, Ministerstwo Skar­
bu wydało Izbom Skarbowym zalecenie, aby urzę­
dy skarbowe jaknajścdślej stosowały się dlo wyda­
nych w tym względzie zarządzeń, uważając za 
nadpłatę nadwyżkę ponad 100% podatku należ­
nego od płatników pierwszych och stopni na 
podstawie definitywnego oszacowania wartości ich 
majątku. Jednocześnie wyjaśniono, iż zaliczenie 
nadpłaty winno następować na inne podatki z u- 
rzędu, zwrot zaś w gotówce nadpłaty może być 
zarządzony tylko ńa prośbę płatnika i tylko w ra- 
zde braku zaległości w innych podatkach.

ILE WPŁYNĘŁO Ź DANIN I MONOPOLI W 
CIĄGU MAJA? Według preliminarza na maj, do­
chody zwyczajno Skarbu Państwa z danin publi­
cznych i monopolów preliminowano w sumię 113.7 
mil. zł, z czego podatki bezpośrednie miały przy­
nieść 38.6 mil. zł, podatki pośrednie 8.4 mil. zł, 
cło 23 mil. zł, opłaty stemplowe i należności 11 
mil. zł i monopole 32.7 muł. zł.

W rzeczywistości w maju według tymczasowe­
go zestawienia wpłynęło z dochodów zwyczajnych 
(bez podatku majątkowego) 112.5 mii. zł z czego 
na podatki bezpośrednie przypada 34.3 mil. zł, na 
podatki pośrednie 8.8 mil. zł, cła 27.7 mil. zł, o- 
płaty stemplowe 10.2 mil. zł i monopole 31.6 mil. 
złotych.

Podatki bezpośrednie przyniosły wskutek odro­
czeń o 3.6 miii. zł mniej niż preliminowano, nato­
miast podatki pośrednie i wpływy celne dały nad­
wyżkę około 5 mil jonów złotych.

W porównaniu z wpływami za poprzednie mie- 
ciące dochody Ministerstwa Skarbu w maju prze­
wyższyły wpływy styczniowe, w których osiągnię­
to z dochodów zwyczajnych 100 mii jonów zło­
tych, w lutym w którym osiągnięto 85.6 mil. zł, 
w marcu, w którym osiągnięto 91.8 mil. zł. Mie­
siąc maj dał jedynie mn-ie-j niż kwiecień, w któ­
rymi ze względu na przypadające terminy podat­
kowe i znaczny przywóz towarów z zagranicy 
osiągnięto z dochodów zwyczajnych 129 mil. zł.

Przy porównaniu wpływów za poprzednio mie­
siące zwraca uwagę wzrost opłat stemplowych: 
w styczniu osiągnięto opłat stemplowych 8.7, w 
lutym 9.2, w marcu 10.4, w kietniu 9.4 i w maju 
10.2 mil. złotych. Największą pozycję w tym dzia­
le dają opłaty wekslowe i sprzedaż znaków stem­
plowych.

W SPRAWIE WYMIARU PODATKU DOCH0-

wladz wymiarowych wykaz, podający średni zysk 
w stosunku do obrotów przedsiębiorstw przemy­
słowych, handlowych i wolnych zawodów, a to ze 
względu na wielką nierównomierność przy wy­
miarze podatku dochodowego. Podane w wykazie 
normy zyskowności nie mają wprawdzie wiążące­
go znaczenia, lecz stanowią materjat orjentacyjny, 
na którego podstawie poszczególne komisje sza­
cunkowe opracują normy dla swego okręgu wy­
miarowego, licząc się przedewszystkiem z miej­
scowymi warunkami.

W wypadkach znacznego odchylenia się od 
norm przyjętych przez komisje,. zmiany te muszą 
być odpowiednio motywowane. Normy opracowa­
ne przez Ministerstwo mogą być stosowane oczy­
wiście tylko w braku prawidłowych ksiąg han­
dlowych lub innych wiarogodinych zapisów gdy 
nadto komisja szacunkowa nie dysponuje żadnymi 
konkretnymi materjałami o dochodach samego 
piatniika. r , ,

L  POLSKIEGO PRZEMYSŁU MEBLI GIĘ­
TYCH. —  Przemysł mebli giętych z całej 
Tułski został zorganizowany przy krak. Związku 
przemysłowym, tworząc sekcję teg.) Związku. — 
Dnia 10 odbył osdę posiedzenie zarządu tego prze­
mysłu, na którym przyjęto d/o wiadomości fakt 
wiiicMeuma do Państwowej Rady Koleje woj me­
mu* jaki w sprawie cztero-osiowych wag mrów to­
warowych krytych, sprawę taryf kolejowych, a 
m. i. postulat, aby przy eksporcie mebli giętych 
stawka taryfowa obliczaną była tylko od 5.000 
kg, chociażby wagony wykazywały większą noś­
ność. Sprawa ta ma być w najkrótszym czasie o- 
mawianą w Min. kolei.

Z POLSKIEGO PRZEMYSŁU MŁYNARSKIE­
GO. W dniach 8 i 9 odbył się w Warszawie zjazd 
deiega/tów Związku Przemysłowców, reprezentu­
jących młynarstwo w Polsce w sprawie omówie­
nia postulatów młynarstjwa. Wynikiem tych obrad 
było uchwalenie wysłania do rządu memurjału, 
który został poparty konferencjami odbytem! u p. 
ministra Klamera, u ministra rolnlstwa Janickie­
go, oraz u p. prez. ministrów Grabskiego. Wyni­
kiem tych konferetncyj było to, że w najbliższych 
dniach automatycznie z powrotem zostało wpro­
wadzone po wygaśnięciu rozporządzenia o ulgach 
celnych — cło na mąkę żyttnią i pszenną, że rząd 
zgodził się na zniesienie opłat wywozowych przy 
eksporcie mąki i otrąb, na .wywóz zboża krajo­
wego mąki i otrąb, na całkowite zniesienie poda­
tku przemysłowego, przy eksporcie produktów 
mączuych i obniżenie podatku do %% przy obro­
tach wewnętrznych. Co do obniżenia taryf kole­
jowych przy eksporcie mąki i otrąb ma nastąpić

I ROZPISANIE DOSTAWY. Izba handlowa i
przemysłowa w Krakowie zawiadamia, że mini­

sterstwo spraw wojskowych (Dep. VII. Int.) ogło- 
i sił konkurs na pr ojekt mch om ego pie ca piekar­
skiego. Termin wnoszenia ofert do Wydziału Ży­

wnościowego M. S. Wojsk, w Warszawie (ul. No­
wowiejska, pokój Nr. 90) upływa z dniem 20-go 
lip-ca b. r.

NIEURODZAJE W AMERYCE'PÓŁNOCNEJ. 
Na podstawie wiadomości otrzymanych z mię­
dzynarodowego instytutu rolnictwa w Rzymie o- 
kazuje się, że urodzaj ważniejis>zycli ziemiopło­
dów w St. Zjedn. zawiedzie, mianowicie zbiór 
pszenicy wyniesie 179.867.000 q, żyta 13,543.000 
q, jęczmienia 44,564.000 q i owsa 188,035.000 q. 
W stosunku do roku ubiegłego zbiór pszenicy bę­
dzie mniejszy blisko o 57' mili. q, t. j. wyniesie 
tjlko 76% tego zbioru, zbiór żyta mniejszy o 2% 
inil. q, czyli wyniesie 84% zbioru zeszłorocznego, 
owsa mniej o 35% mil. q, t. j. również 84%.

Jedynie tylko zbiór jęczmienia w r. b. będzie 
większy od zeszłorocznego blisko o 9%. Stąn za­
siewów' w Kanadzie przedstawia się, jak dotąd, 
dobrze i zbiór pszenicy prawdopodobnie będzie 
większy od zbioru zeszłorocznego ni* m.Tcj. niż 
o 10%. Zbiór owsa i jęczmienia prawdopi-Lobnie 
tędizie w granicach zbioru zeszłorocznego i zbiór 
żyta, dzięki znacznemu zmniejszeniu powierzchni 
obsianych, będzie mniej więcej o 20% niższy od 
•zbioru zeszłorocznego. Stan zasiewów w większej 
części Europy Zachodniej i Środkowej jest dobry. 
Specjalnie otrzymane wiadomości stwierdzają, że 
stan zasiewów i przewidywania zbiorów we Wło­
szech są dobre i w Bułgarji bardzo dobre. W  Buł- 
garji przewidują zbiór pszenicy w ilości 11,840.009 
q t. j. prawie o 54*% większy, niż w roku uhit*- 
gtym. _

Zbiór żyta, jęczmienia i owsa przewiduje się 
o 50 do 70 procent wyższy, niż w roku ubiegłym.

Nr dz. Ii 1/40562/1925. ' ". .*

W myśl ogłoszenia, umieszczonego w „Moni­
torze Polskim", „Tygodniku Dostaw", „Czaso­
piśmie Technicznem" i „Przeglądzie Technicz­
nym", rozpisuje się

DOWEGO. Min. Skarbu opracowało da użytku | uzgodnienie stanowiska z Minisetrstwem Kolei,

Odpowiedzialny r e d a k to r :

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

Przy grach i zabawach, składkach i zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie Szkoły Ludowe]

Smarem dla samochodów
najlepszym okazał się olej rycynowy belgijski, nżywjny 
również powszechnie w lotnictwie. Pakowany w puszkach 
po 5, 10, 20 kg — w skrzyniach po 40—80 kg. 

Dostarcza hurtownie: . .
POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE S. A.

Kraków, ul. Sławkowska L. I. Telefon 2073. 1274

na skonanie M M  pięciu tfomćw 
mieszkalnych © z e ta z y M ra ff i..
Plany, warunki wykonania budowy i  śnne 

załączniki można przeglądać, a formularze ofer­
towe i kosztorysowe nabywać w Wydziale I I I  
(drogowym) drzwi Nr 187 Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych w Krakowie.

Oferty przyjmuje wymieniona Dyrekcja naj­
później do dnia 8-go lipcaca 1925 r. godziny 
12-tej w południe.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia 
o godzinie 13 po południu. 1302

Kraków, dnia 15 czerwca 1925 r.

Dyrekcja Kolei Państwowych w Krakowie.
Nr dz. j 11/40251/19 25.

W myśl ogłoszenia, umieszczonego w „Moni­
torze Polskim", „Tygodniku Dostaw", „Czasopi­
śmie Technicznem" i „Przeglądzie Technicznym" 
rozpisuje się

pnbiieznytirzetars
na iftnnic nzMtwj kuźni

w N a w y z a  S ą c z u .
Plany, warunki wykonania budowy i inne 

załączniki można przeglądać, a formularze ofer­
towe i kosztorysowe nabywać w Wydziale III 
(drogowym) drzwi Nr 187 Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych w Krakowie. «*

Oferty przyjmuje wymieniona Dyrekcja naj­
później do dnia 6-go lipca 1925 r., godziny 
12-tej w południe.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia 
o godzinie 13-tej po południu. 130 1

Kraków, dnia 15 czerwca 1925 r.

Dyrekcja Kolei Państwowych w Krakowie

składy adwokat wstąpi! g ą fla iu e  w szędzie
a a  do większej kancelarji , .^ .S K lJ o ie j  Reformy

Przewodnik handlowy i informacyjny po Krakowie |
n »  ______■_ m ___________  Jffo    _ m __________, . .  n.

W y m ie p J e n @  f irm y  p o le c a m y  n a s z y m  €zyt@8nik@m .

Apteki
F I G O L  „ J A H R "

idealny drodekprzeczyszcza- 
jący dla dzieci i dorogłych. 

Główny 3ktad:
Apteka Gralewskiego 

Kraków — TeL 402

C Aparaty
^ I

W arszaw ski Sk ład  
Przyborów fotograf icz. 
Szewska 2, lei. 1426

„DYWAN*
tkalnia dywanów i kilimów 

Kraków, Podgórze, Kingi 9
poleca swoje wyroby po cenach 

przystępnych

‘ Dentyści j
DENTYSTA

BK. FISCHER
UL. GRODZKA

Hotele

B90T E Ł .poi m
FLORIAŃSKA 14

iE L 2 t6 3 . m .  2253

Konfekcja
damska

Banki
Bank Małopolski S. A.
Zakład główny w Krakowie, Hynok gł. 25 

załatwia WBzelkio czynrości

Dentysta

Maks TAiebers
ni. Wielopole L. 3, !. p.

Fortepiany

bankowe.

M m h y  M  Hredyłowy
S. A. we Lwowie. — Oddział 
w Krakowie, Rynek gt, 35.
(Krzyaztofory) Tel. 2100  i 4124. 
załatwia n a j k o r z y s t n i e j  
W3zelkie czynności bankowaoraz 
przekazy na wszyatkio miejsco­

wości kraj., i -aąiunicy.

W IKTO R BKOM OW ICZ  
ulica SzozepaAska L  I.

Magazyn bławatny oraz pierw­
szorzędna praeownia s iliieu i ko- 

stjamów damskich.

D .  S C H R E IB E R
ul. Florjańska 32, tel. 3215 

MAGAZYN MÓD 
I NOWOŚCI WIOSENNE

Ziemski Bank Kredytowy
T.A. we Lwowie — 0dd2iał 
w Krakowie, Floriańska 32
Załatw ia wszelkie traneakofe w za­

kres bankowości wohodiaoe.
O ział towarowy:,wjnkulaoje, akre­

dytywy; Dział skór suro wy oh.

F O R T E P I A N Y  |
PIANINA

FISHARMONIE
PIANOLE

P H O N O L E
największy wybór 
od cen najniższjch

H. SMOLARSKA
Kraków, ul. Szewska 9

Telefon 4365.

Gebethner i W olff
Ryńsk gl. 23

L3iążki, anty, pisma krajowe 
i -agraniczne.

JO Z E F  W IT E K
zawodowy mechanik, stroiciel for- 
feuianów, kier, Wylw. fortepianów 
B. Gabryetska, uL Stolarska L. 6. 

Telefon 389.

Bielizna
F A B R Y K A  b i e l i z n y

I  TKYK O TAŻY

Kraków - Podgórze
D ąbrow ska 15.

Bieliznę męską i damską oraz 
wszelką gaUnterję poleca po 

cenach konkurencyjnych

Marjan Nról, Kraków.EłitgalO.

E

ł  m w m m
ulica Grodzka L. 14—16
przechowają fntra przez Lato.

Futra Hrmy K. i R. Moor
nznane za najlepsze, 

najtęwaisże i najtańsze 
Kralów. Grodzka 13. Telefon 17

K S IĘ G A R N IA  T. S. L. 
u lica  św . A nny L . 5

poleca atlasiki kieszonkowe po 
1*50 7,1: Ryby, Grzyby trujące, 
Grzyby jadalne, Owady,.Roślin, 

tatrzańskie.

Likiery
tubmiitthMtntuitfliHtKttiiiinariftiKHiuiijtiuiifitiiiMiiiuii.ij

Fabryka nsiprzednłefszyoh l
likierów =|

I B11VFN L UCAS %
BOLS I
Rok cal 1575 i

Żadaó wszędzie!iaiuiMiilinnimiauHJiJtiiHiHbmaMMMtfiaiiKiimłtMitii

Lito (/rafjaIJracowma i skład futer

J \ łn? . ^ P Tl^ S ]S !|W szelkie roboty w zakresie lito 
lii. Floriańska 32 T0iBfon 3584 graficznym, komb. z drukiem, 

I klisze drukarskie i t. p. Zakla-

Chromoi otoskop

ulica  D ługa 24
wyświetla każdego tygodnia no­
we serje plastycznych 50 barw-1 
nych widoków. Godne zwie-j 
dzenia i użyteczne spędzenie 

wolnego czasu.

Cukiernie

Instalacje 
elektryczne

A 6 B 0 ‘ d Y N A M 0 ,<
m ż, T . K le c z e w s k i

J a g i e l l o ń s k a  6 . T e i .  3 5 6 6 .

I dy przemysłowe i wydawnicze 
|i „RYNGRAF*
K raków , u lica  K rupn icza .

Masarnie i

P. MAURIZlO
jRynek główny 38

fieM 
z „Roczku 
Jnljnsz Srossg

Sp. z o. o. 
K ra k ó w  

R yn ek  g ł .  34

St. i a t a l e c k i
masarnia 

Florjańska 51. Tel. 502.

Maszyny 
d o m s a n ia ^ A i

WAr S S Y NY  DO P IS A N IA  
5 TELEFONY

„ K O Y A I i *
F lo r ja a s k a  49. T e l. 1577.

N O W Y  ROZKŁAD JAZDY 
P O C IĄ G Ó W  O S O B O W Y C H

w a ż n y  o d  d n ia  5  c z e rw c a  1 92 5  r .
ODCIIODZĄCYCH ZE STAC JI K R A K O W SK IE J

Odjazd z K ra k ow a  
do

W arszaw y  Z. (sezon) 
W ied n ia

L w o w a  (Bukaresztu) 
Zakopanego 
N. Sącza p. Tarnów 
K ryn ic y  (sezon) 
Niepołomic (sezon) 
Piotrowic, Katowic 
L w o w a
(Poł. do N. Sącza) 

Katowic Z.
Piotrowic
Zakopanego
Lwowa
Oświęcimia p. Skawinę 
z Krakowa-Płaszowa 

Wieliczki 
Warszawy Z.
N. Sącza via Sucha 
Kocmyrzowa 
z Grzegórzek 

Poznania Z. 
przez Katowice- 

Żywca
N. Sącza p. Tarnów
Krynicy
Lwowa
L w ow a
Katowic
Zakopanego-N. Sącza 
Kocmyrzowa 
Wieliczki 
Słolwiny-Brzeska 
(w soboty) 

Warszawy Z. 
Oświęcimia p. Skawinę 
Piotrowic 
Niepołomic 
Przemyśla
(Poł. do N. Sącza) 

Trzebini
Słotwiny-Brzeska 
(codziennie prócz sobót) 
K a tow ic  (Berlina) 
Wiednia 
z Bielska posp. 

Bielska (Cieszyna) 
G dańska 
Katowic 
Warszawy 
Bochni 
Warszawy Z.
Nowego Sącza 
Rozwadowa 
Wieliczki 
Kocmyrzowa 
z Grzegórzek 

Lwowa
Bielska-Cieszyna

Łodzią
Poznan ia
przez Katowice 

Krynicy i N. Sącza 
Lwowa 
Zakopanego 
Warszawy

Godzina P rzy ja zd

0*30
0*50

2*20
2*35
2-50
2*50
4-10 
420 
6*35

7-00 
7*12 
7*30
7*50
8*10
8*20
8-4ó 
850 
9*20

10*05

10*20
11*05
11*05
11*45
13*15
13*30
13*30
13*40
13*50
14*00

14-10
14*10
14*20
14*30
15*25

18*15
16*25

16-50
17*55

17*55
19*00
19*15
19*15
19*20
19*30
19‘30
20*05
20-10
20*08

20*50
21*15

21*45
22-20

22*25
23*20
23*35
23*55

W arszaw a  8-19 
W iedeń  11-31
(Poł. do Szwajcarji 

L w ó w  8-:
Zakopane 
N ow y  Sącz 
K ryn ica
Niepołomice
Piotrowice
L w ó w

Katowice
Piotrowice
Zakopane
Lwów
Oświęcim

Wieliczka 
Warszawa 
N. Sącz 
Kocmyrzów

Poznań

i-20
8-00
6-44
9-07
5*20
8*33

12-35

9*33
11*34
12.50
17*20
10*20
8*52

19*50
16*10
10*22

22*00
14*59

PRZYCH O D ZĄCYCH  DO STAC JI K R AK O W SK IE J

Żywdec 
N. Sącz p. Tarnów 16*45 

20-00 
22*00 

1905 
16*13 
20*25 
14*53 
14*22

Słotwinn-Brzesko 15*47

Krynica 
Lwów
Lwów
Katowice
Zakopane
Kocmyrzów
Wieliczka

Warszawa
Oświęcim
Piotrowice
Niepołomice
Przemyśl

21-40
16*35
18*50
15*27
22*27

Trzebinia 17*50
Slotwina-Brzesko 18*21

Katowice
Wiedeń

Bielsko
Gdańsk
Katowice
Warszawa
Bochnia
Warszawa
Nowy Sącz
Roz.wadow
WieUczka
Kocmyrzów

Lwów
Bielsko
Cieszyn
Łódź
Poznań

Krynica
Lwów
Zakopane
Warszawa

18-40
6*15

22*06
9-55
21*48
9*00

20*33
5*35
2*55
2*50

20*52
21*10
6*15
0*46
2*10
6*40
6*30

6*45
9*50
6*35
7*58

Przyjazd do Krakowa
z

Godzina Odjazd

Lwowa
Piotrowie
Wiednia
Warszawy (sezon) 
Łodzi 
Krynicy 
przez Tarnów 

Zakopanego
Poznania
Warszawy
Slotwiny-Brzeska
Lwowa
Nowego Sącza 
przez Chabówkę 

Koćmy rzowa-Grzegórz. 
Dziedzic 
Wieliczki 
Rozwadowa 
Oświęcimia 
przez Skawinę 

Warszawy 
via Radom-Dęblin 

NiepoJomio 
Katowic 
Piotrowic 
Lwowa 
G d a ń s k a  
Ciesz.yna 
Wiednia

Wieliczki 
Kocmyrzowa 
Katowic (Berlina)
Lwowa
Zakopanego
Skawiny
Piotrowic
Tarnowa Krynicy
Katowic
Lwow a (Bukaresztu) 
Warszawy 
Niepołomic 
Lwowa 
Wiebczki 
Kocmyrzowa 
do Grzegórzek 

Piotrowic 
Nowego Sącza 
przez Chabówkę 

Poznania 
przez Katowice 

Przemyśla 
Zakopanego 
Katowic 
Lwow a 
Żywca 
Warszawy 
Zakopanego (sezon)
K ry m c y  (sezon)

0-22
1-48
1-48
2-08
5*06

5*30
5*40
5-58
6-15
6*30
6*43
6*50

6*55
7*20
7*22
7*40
7*47

8*15

8*15
8*30
9*15
9*45

10-05
10*40
10*40

12*20 
12*30 
12-50 

> 13*40 
15*05 
15*05 
15*15 
15*45 
16*05 
16-15 
16*43 
17*00 
17*25 
18*45 
19.00

19*15
20*20
20*37

20*50
21-00
22*10
21-48
22*50
23-05
23-20
23.47

8-20
22-30
14-20
1815
20*30 
20 50

23*00
21-25
22-40

4*45
20*55
23*20

5*55
4*40
6*50
0*05

1725

Lwów
Piotrowice
Wiedeń
Warszawa
Łódź
Krynica

Zakopane
Poznań
Warszawa
Słotwina 
Lwów 
Nowy Sącz

Kocmyrzów
Dziedzice
Wieliczka
Rozwadów
Oświęcim

Warszawa 
via Dębl:n 

Niepołomice 
Katowice 
Piotrowice 
Lwów ”
Gdańsk 18;
Cieszyn b.
Wiedeń 22*.
(do Dzjedztc posp.)

Wieliczka 11*
Kocmyrzów 11*
Katow ice 11*:
Lwów 3"
Zakopane 7*
Skawina 14*
Piotrowice 11*
Tarnów 13*
Katowice 13*'
Lwów  
Warszawa 
Niepołomice 
Lwów 
Wieliczka 
Kocmyrzów

Piotrowice 
Nowy Sącz

6*15
5*52
4*5?

11-15

Poznań

Przemyśl
Zakopane
Katowice
Lwów
Żywiec
Warszawa
Zakopane

8-40

14*00

Zakopi
Kryniica

UW AGA; Wyrazy, wydrukowane tłustym drukiem, oznaezają pociągi pospieszne. 
-  - - Zac' - - *Z. oznacza odjazd z dworca Zachodniego.

Za ewentualne jzmiany nie bierze się odpowiedzialności. 
Przy pociągach kursujących w czasie od 5 czerwca do 3030 września dodano w nawiasie sez*n.

P jp z e d D i i k  w  n i n i e j s z y m  u k ł a d z i e  w z b r o n i o n y .

1 1 1

pj^ M le c za rn ie  | > M ybolostw o  JhB

iHenfiez-YOiłs dla przejezdnych!
E. Dobrzyńska obecnie B. Pytel £

Rok założenia 1878 
Plac W W. Świętych l, Teł. 3233. '
| V

w wielkim wyborze

W ik t o r  u o n d e r e r
>zewska 21. Telef. 35-20

^ L1WI' ̂ M ^dniu^tw ^

‘ Najnowsze modele kapeluszy J 
damskich oraz dodatki do tychże,

, poleca po przystępnych cenach
fT  Iiestau rao je

C a z y u W d  „STEFANIA 
Kraków, Szpitalna 32.

i
i kawiamia

„ G r a n d  Hotel“
j|^  N a czyn ia  J

Sławkowska 5 z]

U
Urządzenia kuchenne, domowe

i nowości i
D

A. SATTLER
G E R T R U D Y  2 4 . T E L - 4162. I[  S p e d y c ja J  u

. \ ' •
CRAC0VIA S9. transportowa “

Biuro spedycyjne’r ~  j ?orcelana  j j

PORCELANĘ, kryształy, szkło i lampy 
w największym wyborze i po najniższych 

cenach poleca
H. S T A T T E R

ul. Grodzka 69, t e l .  407S

' Kraków, u!. Grodzka 39.
...

P a p i e r  j

g T  Ubezpieczen ia jm  t 

Towirzyslwa ubsziieczań na życie

I Micha! Fleiszer
fabryczny skład papieru

: Kraków, Kremerowska 2

„ F E N I K S "  41
■UL. G E K T IS U S 5 Y  8.

4
4

Telefon Nr II2I 
| Adres telegraf.: „Papier“ | T  W i t r a ż e  J  j

i wyn ĵmuie na anihy wycidczU 
i t do dworca kolejowego

, T . Ż E f i Ł I K O W S S !
Karmelicka 46. lei. 00.

i OSZKLENIA 
SZKŁA, LUSTRA, RAMY p 
T . Z A .T D Z IK O W S K I d 

ul. św. Jana L. 30. °
s
r
i:

r JPrzybory 
L  nUmienne A

7 Węgiel % u 
1  ̂ drzewo __ Jk11
IS&BMWMBggamtmaBMMgaSfflc
A . K L U l H E N F E I i B  f

R. ALEKSANDROWICZ
; Basztowa 11. — Tel. 311 i 4064. 
i Magazyn przyborów biurowych
i ________ ______

Pawia 13. Tel. 59
dostarcza hurt. i detali, węgiel 
z pierwszorządn. kopalń górno- i 

śląskich i krajowych. i

Główne sltłatly węgla Mrzewa 1
3 r  J e l^ n s ls

Pawia 5. Tel. 174.
Zast. węgla, jaworznickie go.

Wr Przybory

Hartowny i detaliczny ekład 
wszelkich przyborów wojsko­
wych i urzędniczych po przy­

stępnych cenach 
J  A K O B  K A S E S N I K

Jan Kwiatkowski
Zwierzyniecka 19. Tel, 7» ilbo 1203
Majtepsze gat. wąglal drzewa Ll

id. Florjańska 20. Węgiel łlą3ii, lu*ajowy i.dąbroE 
, wiecki dostarcza wagonowo ]

Polska Spółka Węglowo
| Kraków, A. Potockiego8. Tel. 4071 jj|^ R a d i o  J

Najlepsze aparaty i cząśd składowe w

( , P H I ( R A p i O ( ł
Kraków, Rynek gł. 9. - ‘telefon 204.

1M1 j Po wini Ir /la rmO 1

P O L S K I TA R G ]
Składy węgla gómośląak., kraj., j] 
brykietów i drzewa przy ulioy i| 

PawioJ.BinraSzpitains 15. Jj090 Vvźllliia Unii

Wyróby 
koszykarskie

SYNDYKAT

Wyroby 
bawełniane

Kupujcie
ane krajowe wyro 
bawełniane firm y

Zakłady
krawieckie

i męski

J .  K u m a ł a

Szan. Czytelników 
prosimy przy zaku­
pach uwzględaiać 

j. firmy ogłaszające 
sięw„N. Reformie"

mmmó S
— Tąnatol trucizna na

>we. Znakomite mydła toale­
tę 1 kg 3*50 zł. Pocztówką 
nco 20 zł. Za nadesłaniem go­
tówki wysyła odwrotnie

Dorn handlowy.

 ̂ r
Ciciofikam] prukarai Literackiej st Krakowie, ulica Jagiellońska U lo|4ca i ( M >  &


